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W Y D A N I E W I E C Z O R N E

I N F O R M A C J E  P A T A
o konferencji palestyńskiej

Londyn, 4. 2. PAT Delegację iządu biytyj- 
sjiiego na konferencję palestyńską w Londynie 
tworzyć będę premier Chamberlain, minister 
spr. zagi. lord Halifax, minister kolonij Mac 
Donald i parlamentarny podsekretarz stanu 
spr. zagi. Butler. Fonieważ premier i minister 
spr. zagranicznych ze względu na swe zajęcia 
resortowe nie będa mogli brać udziału stale w 
naradach główny ciężar rokowań spadnie na 
mlnidtra Mae Donalda i podsekretarza stanu 
Butlera, którzy będę łącznie brali udział we 
wszystkich rokowaniach.

Otwarcie konferencji nastąpi w nadchodzący 
wtorek, przy czym najpierw o gouz. i0.3u przed 
południem nastąpi otwarcie z delegacją arab' 
eką, do której przemówi premier Chamberlain, 
a na przemówienie to nastąpią odpowiedzi 
jfłównych delegatów państw arabskich i Ara
bów palestyńskich. O godz. 12 w południe na
stąpi drugi «kt otwarcia z delegacją żydowską, 
do której również przemówi premier Chamber
lain, a któremu z ramienia Żydów odpowie pre 
zes delegacji żydowskiej dr Weizmam

Delegacja Arabów palestyńskich, zwolenni
ków muftiego, składa się z 6 ezłonKow, ale po
nadto przybyć m ają do Londynu w poniedzia
łek po południu jeszcze trzej delegaci umiarko
wanych Arabów, zgrupowanych wokół Nasza- 
szibiego. Rokowania w sprawie udziału tych de 
legatów toczą się jeszcze w Kairze, ale spodzie
wane jest, że zostaną w dniu jutrzejszym po

Jak to było ze zniewagą 
narodu polskiego?

Warszawa 4. 2. (a) „Gazeta Polska** donosi 
z Gdyni:

Sąd Okręgowy w Gdyni skazał na miesiąc 
aresztu, zawieszając wykonanie kary na dwa 
lata, członka Zarządu miejskiego w Kartu
zach Leona Żółnowskiego, który na zebraniu

Związku Właścicieli Nieruchome ści, wystę
pując w obronie żydów, dopuścił się w czasie 
dyskusji zniewagi Narodu Polskiego,

Przed reorganizacją armii 
w Czechosłowacji

Praga 4, 2. PAT. W związku z  oficjalnym 
ogłoszeniem rozporzad :ema o zwolnieniu ro
cznika 1936, należy stwierdzić, iż jest to nor
malne zarządzenie wojskowe, nie mające na 
raz-'e nic wspólnego * oczekiwaną i zapowiada 
ną przez czynniki miarodajne reorganizacją 
armii. Problem ten jest nadal przedmiotem stu 
di<5.v i rozważau w sztabie generalnym i idopie 
ro, jak  oczekują w  najbliższych paru miesi p  
cach najeży spodziewać sif ukazoma 4$ us-

myślnie zakóńczone.
Otwarcie konferencji wtorkowej odbędzie 

się bez udziału publiczności a przedstawiciele 
prasy otrzymają teksty przemówień oraz prze
bieg otwarcia później, na specjalnej konferen
cji prasowej. Wszystkie obrady toczyć się bę
dą w pałacu św. Jakuba, którego król Jrzey 
użyczył dla obrad konferencji. Obie delegacje, 
zarówno arabska, jak i żydowska, zainstalowa
ły już w pałacu św. Jakuba swe sekretariaty. 
Właściwe, rzeczowe rokowania, rozpoczną się 
we wtorek po południu, gdy minister Mac Do
nald i podsekretarz etanu Butler wraz z rzeczo- 
zpaw cami ministerstwa kolonij i For< ign Of
fice zasiądą do stołu obrad z delegatami Ara
bów. W środę wieczorem rozpocząć się ma po
dobny sposób rzeczowa dyskusja z delegacją 
Żydów. Rząd brytyjski będzie usiłował utrzy
mać w miarę możności równoległą dyskusję z 
obu delegacjami, tak żeby omawianie poszcze
gólnych zagadnień biegło równolegle z Ara aa- 
mi i Żydami.

Na razie nie ma nadziei, aby konferencja, 
prowadzona w ten sposób mogła się zamienić 
w konferencję wspólną obu delegucyj. Delega
ci Arabów odmawiają wspólnego udziału przy 
jednym stole obrad, zwłaszcza z tymi delega
tami żydowskimi, którzy nie przybyli z Pales
tyny, lecz posiadają charakter ściśle politycz
ny, reprezentując ideologię syjonistyczną.

Według udzielonych dziś prasie, zarówno

angielskiej, jak I zagranicznej wiadomości z 
najbardziej miarodajnego źroała, dyskusje bę
dą prowadzone w sposób najzupełniej swobo
dny, zarówno Arabowie jak i Żydzi będą mieli 
mo.śność wysunięcia wszelkich sugestii w spra 
wńe mandatu. Sugestie te dotyczyć mogą za
równo rewizji mandatu, jak nawet jego cał 
kowitego zniesienia. Niezależnie więc od wyni
ku konferencji, biorący w niej udział delegaci 
będą mieli możność jak najdalej idącej swo 
body dyskusji dla znalezienia ewentualnych 
punktów porozumienia.

W miarodajnych kułach brytyjskich spodzie 
wają się, że rozmowy potrwają około miesią
ca. Dor oki istnieć będzie jakakolwiek nadzie
ja dojścia do porozumienia lub do pożytecz
nych konkluzyj, narady będą trwały. Ale gdy
by się okazało zupełnie jasno, że osiągnięcie 
jakitgokolwiek rozwiązania jest rzeczą nlemoż 
liwą, wówczas rząd brytyjski zamierza wys*- 
tąpić z własnymi zarządzeniami. Go do isto
ty tych ewentualnych zarządzeń, które oczy
wiście musiałyby być narzucone, brak jest wia 
uomości, gdyż nie uległy one jeszcze skonkre
tyzowaniu w łonie rządu brytyjskiego.

Dyskusja na ten temat odbywa się w  łonie 
gabinetu już od pewnego czasu. Rząd brytyj
ski nie zamierza jednak wysuwać iaanych pro
jektów, dopóki nie okaże się, że narady z A* 
rabami i Żydami nie są w stanie dać wyniku.

Furia wściekłości prasy
faszystowskiej na Roosevelta

Rzym, 4. 2. (A) Przed nadejś
ciem sprostowania przemówienia 
prezyuenfa Roosevelta więk
szość organów prasowych w dal 
szym ciągu z największą ostroś
cią atakowała go. Prasa nie sta
ra się pomniejszać wagi oświad
czenia, wyraża jednk pogląd, że 
oświadczenie to przesądza o klę
sce stronnictwa demokratyczne* 
go w przyszłych wyborach na pre

tawy, określającej nową ilość jednostek sił ; zdrowia1 
zbrojnych drugiej republiki, |

zydenta Stanów Zjednoczonych.
„lie Teiegrat“ nazywa prezy

denta Rooseyelta „wrogiem po
koju nr. 1“, „La 5tampa“ „scitorza 
łym demagogiem", „II Fopolo 
dkifa1ia“ „nędznym szalehcem“, 
a wszystkich prześcignął uiicżny 
dziennik rzymski „II ?evere", 
pisząc, „że oświadczenia prezy
denta Stanów Zjednoczonych nic 
można zrozumieć nie zapoznaw
szy się uprzednio ze itanem jego

<«
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Przedstawiciel Francji w Burgos
Fary i, 4.2. (A) Do Hiszpanii wj

W WalCtA C»M4Ćił ze 
Vr«0j  piw*fcisi»'tavr ariela ̂ zs^uu er >«>■ 

aswii. l u u  *&?&*£, ezló-
K e&  & ^ a . u  i  t .  l u L t i ś i U '
W .c t i a K V i U i

wuaubititf^ó o wyjeździe sena- 
toia była w -aa scis-

s e k r e c ie , z e  u r w ę *  t u e i t f o r z y  
L̂ l£ś»-»&Wse laut̂ Mik u‘ź t\r[Cteik' ?'* Slff 
b  i ^ u ł  *w--w*.!Ł tootj^soji-O W !> » •« >  » J
j , , . *•«. lAttipttl V. i j l U C i l . j l  <_3i b * * /  v .y -
-̂•aatsM w biouze.
iueeyzju wy;azi*i> powzięta zo

stała przez preituoia Halamę? 
w pGiv-i~.Lti.ia jedynie z mm. 
Bokinetem. Frzeciwniey nawiąza
nia stosunków z gen. rranco, któ 
ryeh nie brak w ko.acn pariamen 
tarnych, a nawet rządowych zo
stali tym sposobem całkowicie 
zaskoczeni.

Na Quai ó Orsay wyjaśniają, że 
sen. Berard zabawi w Burgos za
ledwie kilka ani. Zadaniem jego 
będzie przede wszystkim omó
wienie z władzami hiszpańskimi

problematów, związanych z na-
p s y w e i i i  itc > cO u * £ ttw  K d M io n s K iC i t
uu j rancji oraz ze zouzanieus s>f 
WOJSK Uiłiouówych do gramc 
ir«MCji, feHukmd u zieceń ~*iyuo 
pouiy»*ayctt wysianaik ten me 
wsrz^ma * sama Kwestia przea-
s * a w i c i e i s i w a  dypiwutaty innego
Francji .w i»urgvs rozpatrzona
o ians n a  n a j u i ł z s z y m  peste^e-

ólen. i-eraru przybył rano do 
Henoaye, guz.* spocuai go i po
wita* minister spław zagran^z- 
ny^n rządu n«nodiwego gen. 
btordana.

Wysianie przedstawiciela rzą
du Irancussaego do Hiszpanii 
spotkało się z zadowoleniem pra 
sy umiarkowanej, natomiast czyn 
tuki lewicowe, jak również orga
ny antymonachijskic jak np. 
„L'Orore“ i „L‘Epoqiie“ potępiają 
stanowczo ten krok, nazywając 
go nawet sabotażem wobec akcji 
prezydenta Eoeseveita.

Kiedy odbędą się wybory 
na prezydenta w Paryżu?
Paryż. 4. 2. PAT. W kolach parlamentar

nych oczekują ogłoszenia w dniach najbliż
szych terminu wyborów prezydenta republiki 
we Francji. Według konstytucji, wybory pre
zydenta powinny się odbyć najpóźniej na 
miesiąc pized upływem kadencji prezydenta 
urzędującego. Ponieważ prezydent Lebrun o- 
bjął swój urząd w dniu 10 mai 3, a więc nor
malnie zgromadzenie narodowe w W ersalu —

dokonywujące wyborów prezydenta powinno 
by się zebrać w dniu 10 kwietnia, Dzień ten 
jest jednak poniedziałkiem wielkanocnym, Z 
tego powodu premier, do którego wraz z pre 
zydentem senatu należy inicjatywa zwołania 
zgromadzenia narodowego, ma zamiar zwołać 
zgromadzenie o 5 dni wcześniej, tzn. na dzień 
6 kwietnia. * , m .

Rząd Wołoszyna przeszkoda
w narmaSiiacM stosunków satiedzkich

Praga 4. 2. PAT. W związku z wyjazdem 
gen Prchali do Husztu, który ma ram re
prezentować rząd praski oraz wolę Pragi u- 
uikania dotychczasowych konfliktów granicz 
nych, wywołujących zbyteczne zadrażnienia 
stosunków między Czechosłowacją a jej są 
siadami, w kołach poinformowanych twier
dzą, iż nie małą rolę w decyzjach Pragi w

stosunku do rządu lokalnego na Rusi Pod
karpackiej odegrał prezydent łlacha Jak 
twierdzą, prezydent Hacka miał zdecydować 
nie uznać konieczność normalizacji stosunków 
z sąsiadami, przeszkodą ku czemu jest samo 
wolna polityka, prowadzona przez rząd Wo
łoszyna w Huszcie. ^  /

Parlamentarzyści żydowscy 
u p. ministra oświaty

Warszawa. 4. 2. PAT. Pan minister W . R. |  
O. P prof dr Święiosławski przyjął w dniu
wczorajszym rzedstawicieli instytutu Fryde
ryka Chopina w osobach b. ministra Augusta 
Zaleskiego, prof. Maliszewskiego i p. llUlikow 
skiego.

Pau minister przyjął w dniu wczorajszym 
posła Sommersteina i senatora Żiuigryaera— 
Konopkę.

Zakaz imigracji żydów 
do liiugwajii

Muntevideo 4. 2. PAT. N a skutek poinfor
mowania iządu tutejszego przez przedstaw i
cielstwo republiki paragw ajskiej o wydaniu 
zakazu imigracji Żydów, urugwajskie właozt, 
im igracyjne nie zezwoliły na wylądowanie w 
porcie pasażerom 1-ej i 2-ej klasy, przybyłym 
tranzytem  do Paragw aju. Kampania praso* 
wa przeciwko napływowi Żydów nie traci r \ ' 
swym nasileniu.

Aresztowanie sprawcy zamachu 
na angielską kolej podziemną

Londyn 4. 2. FAT Na .kotek dochodzeń, prze 
prowadzonych przez policję, aresztowano je
dnego osobnika pod zarzutem udziału w za
machach, dkonanych na stacje kolei podziem
nej Leicester i Suare i Tottehara Sconrt. U 
osobnika tego znaleziono materiały wybucho
we.

Kłopoty z krowami w Sowietach
Moskwa 4. 2. PAT. „Socjilisticzeskoje 

Ziemłedielie” donosi, że kołchoźnicy pod wpłj 
wem wrogich elementów naruszają statui Lal 
chozów. +V licznych kołchozach na Białorusi 
(Maiki prywatne koicnozniKów są wy ższe po 
naa normy przewidziane w statucie, przy 
czym wielu kołchoźników posiada na włas
ność więcej niż jedną krowę, co jest również 
sprzeczne ze statutem. Dziennik wzywa do 
walki z tymi wykroczeniami, podkreślają^, że 
kołchoźnik posiadać powinien działkę p.ze- 
widzianą przez statut oraz tyłku jsdną kro
wę. Ci, którzy posiadają po dwie krowy. wUr 
ni jedna sprzedać państwu.

 oUu -

żm&rł uczony włoski
Mediolan 4. 2. PAT Znany przemysłu wlec 

i uczony włoski senator SelmoiraglU zmarł 
wczoraj w wieku 91 lat.

Strajk windziarzy zakończony
Nowy Jork. 4. 2. PAT, Strajk 8 windzia 

rzy nowojorskich zakończył się dziś kompro
misem w myśl ropozycyj wysuniętych przez 
burmistrza La Gu&rdia.

Sensacyjne aresztowanie w Wiedniu
Wiedeń. 4. 2. PAT. W Wiedniu areszłowała I aresztowanie Ich ma pozostawać w związku z 

policja właściciela biura podróży „Hansa" I transportami emigrantów żydowskich do Pa* 
Schlie wraz z żoną. Oboje są aryjczykami, u | iestyny. , . 1

Dalsze postępy wojsk gen. Franco
Barcelona 4. 2. PAT. Komunikat dowództ 1 kataloń kim poczyniła w piąłek na wszyst* 

wa wojsk gen. Franco donosi, że ofensywa I kich odcinkach nowe postępy.
Hiszpańskich wojsk iw roda^.cb na froncie i N a odcinku Berga zdobyto miejscowości;

La de Clara, Fagas, Santa Maria de Marłeś
i Bonaire.

Na odcinku Yich korpus armii gen. M ies- 
trazgo dotarł do rzeki Ter w odległości 6 km 
na północ od V|ch.

Na odcinku przylegającym do wybrzeża 
morskiego korpus legionistów zajął miejsco
wość Llagostera na szosie Gerona —  Sao 
Feliu.

Po obsadzeniu LIagostera korpus legionis
tów wieczorem podjął dalszy marsz na Gero 
nę wzdłuż głównej szosy i zdobył Causa de 
la selva. Późnym wieczorem przemiłe oddzia 
łj korpusu oddalone były od Gerony o 10 
kim.

Przy wybrzeżu w upomniany Korpus dotarł 
prawie da miejscowości Fełlu de GuLols.

N a odcinku ciągnącym się na północ od 
GrannOers wojska gen. Franco zajęły miej
scowość Arducias na drodze z Yich do San 
Feliu de Guizois. W ten sposób rozpoczęła się 
akcja przeciwko pozycjom wojsk czerwonych 
w górach Montseny Wojska „czerwone" stra  
ciły ponad tysiąc jeńców,
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Halifax odpiwiada Hitlerowi
Londyn. 4. 2. PAT. Minister spraw zagrani

cznych lord Halifas wygłosił wczoraj wieczór 
na zgromadzeniu partii konserwatywnej w 
Hull obszerne przemówienie, w którym zajął 
się zarówno analizą sytuacji gospodarczej W. 
Brytan: i, jak i polityką zagraniczną. W części 
p rzem ó w ien ia , dotyczącej brytyjskiej polityki 
zagranicznej, lord Halifax poczynił szereg u- 
wag, które posiadają doniosłe znaczenie. W y
stępując w obronie wysiłków premiera Cham
berlaina na rzecz pokoju, lord Halifax oświad 
czył, co następuje:

Jlawet, gdyby wszystkie nasze wy 
sitki nie powiodły się i W. Brytania 
byłaby zmuszona stanąć w obliczu 
wojny, nie miałbym żadnych wątpli
wości co do tego, że posiadaiismy stu
procentową słuszność, podejmując 

na**e wysiłki zmierzające do wskaza 
nia Europie lepszej drogi. Aloowiem 
w wypadku tym cały naród brytyjski 
niezależnie od partyj politycznych i 
wszelkich inny h rozróżnień, byłby 
złączony, iak jeden ™ąż. Nie należę 
do tych, którzy uważają wojnę za nie 
uniknioną i — moim zdaniem — ci, któ 
rzy  twierdzą, jakoby istotnie była 
ona nieunikniona, nie słu*ą dobrze 
sprawie pokoju, Ale nie wystarczy 
jedynie pragnąć pokoju, naieży rów
nież podejmować aktywne kroki, aby 
pokój zapewnić

Podkreślając następnie, że wizyta w Rzy
mie była jednym z takich kroków, lord Hali- 
fax powitał z zadowoleniem poprawę w sto
sunkach brytyjsko włoskich, stwierdził jed
nak, że stosunki między Włochami i Francją 
stały się bardziej trudne. Dopóki stosunki te 
trw ają w swej obecnej fazie, to muszą one ży 
wo obchodzić W. Brytanię, związaną z Fran
cją zbieżnością celów i interesów. Dlatego też, 
dopóki ten stan rzeczy będzie trwał trudno bę 
dzie zmniejszyć naprężenie w rejonie, w któ
rym interesy brytyjskie są bezpośrednie i 
bardzo żywotne.

Nawiązując do przemówienia Kanclerza Hit 
lera, lord Halifax oświadczył: „Oświadczenie 
kanclerza Hitlera, że Niemcy muszą eksporto
wać lub zginąć, jest prawdziwe niewątpliwie 
w stosunku do Niemiec, ale jest też na pewno 
prawdziwe w stosunku do W. Brytanii. Nieści 
słe jest natomiast oświadczenie kanclerza Rze
szy, że wielka wojna została wszczęta, aby 
Niemcy wykluczyć z handlu światowego. ■— 
Niemcy były najlepszym klientem zagranicz
nym W. Brytanii przed wojną. Handel niemie 
ćki kwitł, gdy kwitł handel brytyjski, a zani
kał, gdy zanikał handel brytyjski. — Nie 
było dwóch krajów, które byłyby bardziej ści 
śle związane wspólnotą handlową i finansową 
Dlaczegóż więc, czy to wówczas, czy to obec
nie, mielibyśmy pragnąc usunięcia Niemiec 
z handlu światowego? Nigdy w Anglii nie hoł 
dowaliśmy lftslom wyłączności. Uważam, że 
w obecnych czasach postępu i dobrobytu — 
konkurencja jest promotorem handlu wszę
dzie ale niszczącym dla handlu jest marnowa
nie wysiłków tak pod względem kapitałów, 
jak i pod względem pracy, na nieproduktywne 
cele, jak zbrojenia. Przede wszystkim jednak I 
niszczy handel brak zaufania i obawa przed 
wojną. j

Kanclerz Hitler zapowiedział długi okres po
koju. Nikt nie pragnie goręcej ode mnie, aby ta 
jego zapowiedź została spełniona. Gdyby się 
światu udzieliło prawdziwego zapewnienia po
koju, to handel się ożywi i okaże się możliwy 
rozwój gospodarczy, z którego wszyscy skorzy 
stają i który pozostawiłby zdobycze zeszłego 
stulecia daleko w tyle. Przekonany jestem co 
do tego, że dopóki świat pozostanie uzbrojo
nym obozowiskiem, obecne trudności będą dla 
w szystkich w mniejszym, lub większym stop

niu trwały. I o ile istotnie pragniemy ujrzeć 
świat ponownie takim, w którym ludzie zmaga
ją  się w przyjaznej rywalizacji, aby opanować 
żywioły dla swoich celów, to musimy skorzy
stać z nauki i z doświadczenia przeszłych cza
sów, że pokój zapewniony i utrzymany jest je 
dyną płaszczyzną, na któiej może się rozwijać 
dobrobyt narodowy. My, naród brytyjski, zaw
sze gotowi jesteśmy do pracy dla wspólnego 
dobra o ile inni się do nas przyłączą".

Lord Halifax wspomniał następnie o zawar
tym w ostatnich dniach porozumieniu węglo
wym brytyjsko - niemieckim. „Życzliwie wi
tam te porozumienie — mówił minister — jako 
bardzo praktyczne przyczynienie się na rzecz 
współdziałania między obu krajami, jako do
brą oznakę na przyszłość, albowiem uważam, 
że kolaboracja między W. Brytanią a Niemca
mi jest nie tylko pożądana, ale niezbędna. Po
za tym wkrótce toczyć się ma w Niemczech 
szereg rokowań między przemysłami brytyjs
kim i niemieckim, posiadających ten sam cel. 
a mianowicie ograniczenie konkurencji oraz u- 
niknięcie obniżania cen na rynkach państw trze 
cich. Rząd brytyjski gorąco pragnie, aby roko
wania te się powiodły i aby ułatwiły one spra
wiedliwe i przyjazne porozumienie w sprawie

konkurencji na rynku światowym".
Nawiązując następnie do ustępów mowy kan 

clerza Hitlera w których kanclerz bardziej 
szczegółowo omawiał pewne sprawy, dotyczą
ce stosunków Niemiec z W. Brytanią i innymi 
mocarsiwami, lord Halifax zaznaczył, że nie 
jest w stanie dodać na ten temat nic ponadto, 
co premier oświadczy! we wtorek w izbie. Ale 
— rzecz oczywista — jak nam premier przy
pomniał, byłoby bezcelowym wszcząć rozmo
wy, mające na celu osiągnięcie ogólnego po
rozumienia we wszystkich sporach, aspiracjach 
i pretensjach, dopóki nie stworzy się korzyst
nej atmosfery, dzięki której wszyscy biorący 
w rozmowach tych udział byliby przekonani o 
ich własnym pragnieniu uzyskania pokojowe
go rozwiązania we wszystkich spornych spra
wach. Dlatego jednak w Europie zapanować 
musi daleko większe zaufanie i szersze współ
działanie zarówno w dziedzinie politycznej, jak 
i gospodarczej. Polityka brytyjska zmierza do 
doprowadzenia do takiego właśnie zaufania i 
takiego współdziałania. Dzisiaj i zawsze — za
kończył lord Halifax — jesteśmy gotowi do 
współpracy z każdym, kto z dobrą wolą połą
czy się z nami cleem stosownego soformułowa- 
nia konkretnych i praktycznych propozycyj".

Pożyczka amerykańska 
dla Polski

Warszawa 4. 2. (A) Wedle wiadomości zi wysokości 6 milionów dolarów, przeznaczone 
Waszyngtonu prezes „11x^0. t and Import | go na zakup bawełny i miedzi. Banit Gospo- 
Bank” Priscn oświadczył, że instytucja, na darstwa K.ajowego udzidJ swojej g waran- 
czele której stoi, udzieliła Polsce kred,) tu w cji na ten kredyt.

Transporty wojskowe płyną 
z Niemiec do Włoch

Londyn 4. 2. (A) W Londynie krążą o  
porczywe po0łoski, że nich osobowy z Ni - 
miec do Włoch jest całkowicie zdezorganizo
wany z powodu wielkich transportów wojs
kowych, płynących nieustannie z Niemiec do 
Wioch. Na tle tych pogłosek prawdziwymi 
wydają się podejrzenia londyńskie, że Rze

sza dokonuje przesunięć militarnych na gra 
nicy włoskiej i że oddziały niemieckie są 
ekspediowane do Libii i Abisynii. Korespon
denci kilku pism angielskich donoszą, że jest 
faktem,że wiele rodzin niemieckich, których 
synowie pełnią służbę wojskową, otrzymują 
od nich listy z Addis Abeby.

Ochrona kolei podziemnej w Anglii 
przed bombami

Londyn. 4. 2. PAT. Wszystkie stacje kolei 
podziemnej i ważniejsze obiekty Londynu — 
chronione były w ciągu ostatn.ej nocy przez 
specjalne oddz.aly policji tajnej i munduro
wej. W ciągu wczorajszego Wieczora policja 
przeprowauziia rewizje w mieszkaniach 120

Irlandczyków, podejrzanych o działalność ter
rorystyczną. W ogrodzie jednego z domów — 
znalez.ono ukryte 7 bomb, z czego 5 zatadowa 
nycb oraz zapasy amunicji. W Manchesterze 

: przeprowadzono również szereg rewizyj w 
poszukiwaniu zamachowców.

Dwie katastrofy uliczne 
w Warszawie

Warszawa 4. 2. (A) Dziś nad ranem wy
darzyły się w Warszawie dwie katastrofy 

uliczne, które pociągnęły za sobą 10 rannych. I 
W jednym wypadku zderzył się samochód z 
tramwajem, przy czym przód tramwaju za -. 
stal całkowicie zdruzgotany. Pięciu pasaże-1 
rów jadących tramwajem zostało zranionych 
Prawie równocześnie na Placu Trzech K zy-, 
ży samochód pry watny wpadł na chodnik, 
potrącając kilka osób, poczym wpadł na 
kiosk uliczny rozbijając go doszczętnie. Pię 
ciu rannych odwieziono do szpitala w stanie, 
ciężkim. Aresztowany szofer taksówki twicr 
dzi, że uległ nagłemu zamroczeniu i to spo-j 
wodowało wypadek. *

Notowania giełdy warszawskiej
(7  etejonein od nuszeyo korespondenta)

Warszawa, 4. 2. (A) Dzisiejsze notowania gieł
dy warszawskiej (zamknięcie kursów):

Akcje; Bank Polski 133, Węgiel 35, Ostrowice 
69.5, Cukier 34.75, Starachowice 54, Lilpop 92.5, 
MModrzejów 19.75—20. Tendencja mocna.

Papiory procentowe: InwesL I em. 85.5, Inwest. 
II em. 36.5, Dolarowa 42.5, konwersyjna 71, We
wnętrzna 65.5, Konsolid. 66.5. Tend. niejednolita.

HOJNY ZNALAZCA
— Go byś zrobił, Dodek — zapytuje ktoś A- 

dolfa Dymszę, — znalazłszy na ulicy 10.000 zło
tych?

— Dałbym 500 złotych temu, co je zgubił!
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BERNARD SINGER

ŚCIEŻKA OBOK DROGI
WARSZAWA, 4 lutego. ] Z tą wieścią przybył! do Warszawy człon-

Skończyła się przerwa tygodniowa. Koml- kowie komisji budżetowej sejmu i senatu. Po 
sje budżetowe sejmu i senatu przystępują odpoczynku odbyła się uroczysta rozprawa 
znowu do pracy. Trzy, cztery budżety, a korni nad budżetem ministerstwa spraw wojsko- 
sja budżetowa sejmu zakończy swe prace. wycb.
Minister rolnictwa obroni się przed atakami Przerwa urozmaicona została wesołymi no 
pewnych grup, wy jaśni być może sprawę zli- winami z różnych połaci kraju. Ozon odniósł 
kwidowanego już zatargu leśnego. Wreszcie zupełne zwycięstwo w wyborach gminnych, 
rozlegną się tony marszu tryumfalnego. Przy w powiatach Upnowskim, rypińskim i wroc- 
butUżecie ministerstwa skarbu, albo przy usta ławsltim. Największe zwycięstwo odniesiono 
wie skarbowej zabierze głos pan wicepremier w Przemyślanach (wojew?ództwo Tarnopołs- 
Kwiatkowski. Ognista mowa przeplatana cy- kie). Tam, jak donosi korespondent „Gazety 
frami stanowić będzie finał dyskusji komisyj Polskiej” rozgromiono Żydów i endeków, po- 
uej. Znawcy budżetu nie rozpoczną ataku biwszy jednocześnie Ukraińców. OZN uzyskał 
przy ustawie skarbowej. Walka ma się roz- jedenaście mandatów, Żydzi tylko siedem, 
począć przy inwestycjach. Tu zetkną się dwa Ukraińcy ani jednego. Stan posiadania Ozo- 
przeciwległe plany. Tu chwycą się za rogi nu zwiększa się: Przemyślany, Rypin, Krzy- 
dwa konkurencyjne biura planowania. Infla- wda i Dolna.
cja boksować będzie umiarkowaną i mocno] Wiadomości o zwycięstwach Ozonu dzia- 
skorygowaną deflację. jlają orzeźwiająco i mają właściwości wybie

W przeddzień ostatecznych walk panowała 
świąteczna cisza. Wszystkie komisje zawier 
siły urzędowanie. Gdzieś na mieście głowiły 
się zespoły zagadnieniowe. Wertowano „na
stawienie”, badano sytuację w terenie, bała- 
mucono się regionalnie, sprawdzając potrze
by poszczególnych miast. Sejm 76-tej próby 
przerwał pracę na tydzień, gdy ważniejsze 
wypadki zostały już względnie rozstrzygnię-.

i

łające. Z krótkich komunikatów, korespon
dencji wysnuć można, że na wsi przy wybo
rach gminnych Stronnictwo Ludowe zostało 
zmiecione, a Ozon odniósł 105 proc. zwycię
stwo.

W takich okolicznościach nie zachodzi po
trzeba prowadzenia rozmów ze Stronnictwem 
Ludowym. Sprawa amnestii musi spaść z po
rządku dziennego i powstanie wyraźnego rzą 
du ozonowego powinno być kwestią najbliż
szych godzin. „Nim Ozon jednak wzejdzie”, 
wypadnie jeszcze długo bawić czytelników 
wiadomościami wybielającymi i  orzeźwiają
cymi. *

Cicho spokojnie, wycieczkami i ogłoszenia; 
mi zakończony został styczeń. Dyskusja bu
dżetowa kleiła mile oczy słuchaczy, referaty 
stanowiły dobrą kołysankę. Na parterze przy 
ul. Wiejskiej zdała od miasta maszerowano 
„ścieżką obok drogi”.

„Gospodarzem uczelni 
nie jest profesor, lecz uczeń”

Gdy toczyła się dyskusja nad poszczegól- O b ^ C l i y  S ł C U l  r Z G C Z 1/  H O  W / Ż S Z y c K  U C Z e l f l l G c h

Odczyt prof. Kotarbińskiego
nymi budżetami, gdy referenci recytowali ze
szłoroczne postulaty i życzenia, a posłowie 
marzyli o „klnofikacji” społeczeństwa nie by
ło okazji do śmiechu i drwin. Dyskusja bu
dżetowa' rozwijała się na mało zauważonej 
bocznicy.

C5ykl rozmów na temat polityki zagranicz
nej został zakończony. Druga część powieści, 
w różnych utworach, była już mniej cieka
wą niż pierwsza. Pierwsza część została zam
knięta wizytą p. ministra Becka u Hitlera.
Pierwszą7 komunikat zawierał już między 
wierszami wyjaśnienie, iż nastąpiło odpręże
nie, że na czas dłuższy punkt ciężkości prze
nosi się ze w schodu na zachód. Druga część 
w Warszawie stanowiła prawdopodobnie po
wtórzenie kursu. Towarzyszący ministrowi 
Ribbentropowi Smogorzewski ustalił jedynie, 
że p. minister Beck mówił w trybie życzącym 
a min. niemiecki w  trybie oznajmiającym.

Finał był tryumfem p. min. Becka. Hitler 
oświadczył przez radio, parafrazując oświad
czenie min. spraw zagranicznych Polski: nie 
bez nas w Europie środkowej i Wschodniej.

W lutym zabierze prawdopodobnie głos w  
komisji spraw zagranicznych p. min. Beck.
Rzuci na stół trofea „pieredyszki”, przywró
coną równowagę, poprawione stosunki gospo 
darcze z Sowietami.

Tematem dyskusji będzie jednak w komi
sji nie istota rzeczy, ale rozmówki z innego 
resortu. Emigracyjne rozprawy uzupełnią, a 
raczej wypełnią rozprawę nad polityką zagra 
aUzną.

O'; nienie polityczne ma nastąpić w lutym.
Pierwszy atak na ministra skarbu, oświad
czenie na temat polityki zagranicznej, a być 
może i deklarację na temat polityki narodo
wościowej wypełnią sezon.

W końcu stycznia Sejm odpoczywał. Po 
ciężkiej pracy komisje budżetowe sejmu i se
natu zostały wynagrodzone wycieczką szkol
ną. Pod wprawnym okiem kierowców kształ
cono uczestników, pokazywano nowe zdoby
cze w COP-ie. Wycieczka zakończyła się prze 
mówieniem p. wiceministra spraw wojsko
wych gen. Litwinowicza. Ustalona została 
urzędowo geneza powstania „COPu”. W r.
103G marszałek Śmigły Rydz uzyskał poważ 
ną jrożyczkę we Francji w gotówce i materia 
fc na rozbudowę armii. Rząd przyznał, zaś 
tt. '.ster skarbu znalazł 1 postawił do dyspo- Waszyngton 4. 2. PAT. Zgodnie z progra*. każdego z nich wynos! 2 miliony 600 łys. do<j 
z; * wojska większe zrozumienie w urzędu- mem przewidującym dokonywanie przez 10 lat I Irrów. Liczba zamówień osiągnęła w ten sjjoj 
'y jh wówczas izbach ustawodawczych i zamówień na 50 okrętów rocznie, komisja ma* I sób stan 67 okrętów, 
oddźwięk w całym krają**# * rynarki zamówiła 4 nowe okręty, Wartość {

Warszawa 4. 2. (x) Staraniem Stowarzysze
nia Prawników Socjalistów i Sekcji Wolnych 
Zawodów wygłosił prof. Kotarbiński w Klu
bie Demokratycznym b. interesujący odczyt o 
dzisiejszym stanie rzeczy na wyższych uczel
niach. z

Prelegent położył nacisk na Sytnację stu
dentów Żydów. Przytoczył pełne zgrozy fakty 
maltretowania słuchaczy żydowskich, wzięte 

— jak oświadczył — z najbliższego, bo własne 
go zakresu doświadczeń i spostrzeżeń.

Prof. Kotarbiński wyraził podziw dla stu
dentów Żydów, którzy 

mimo prześladowań,

bronią
swojej godności osobistej 

Obecnie gospodarzem uczelni
nie jest profesura, lecz uczeń 

któremu zdaje się, żą jest „równy majestatowi 
rektorskiemu”

„Kto ponosi winę?" — zapytuje profesor Ko
tarbiński. . •

Kto z ciała profesorskiego kiedyś powie
dział: Nie należy kiwać palcem w bucie, jeżeli 
można złamać nogę.“

Czy dlatego ograniczono się do papierowe
go stwierdzenia że jest to

„pfe... pfe... brzydkie”
Czy rzeczywiście profesorowie nic podczas wy 
kładu nie potrafią zrobić?

Profesor Kotarbiński przytacza art. 6 i 11 
ustawy o szkołach akademickich i oświadcza 
że władze szkolne boją się studentów, że brak 
im pomysłów dla ukrócenia ich postępowania.
Możnaby przecież chociażby zainstalować sieć Zawodów i Prawników S<# jalistów.

dzwonków sygnalizujących, fotografować tłum 
i. t  p.
Dalej prof. Kotarbiński poruszył sprawę me*J 

moriału Sekcji Szkół Wyższych Związku Na
uczycieli, która wystąpiła przeciwko raetodzW 
pozostawiającej złe piętno na charakterze mło
dzieży, i rezoucji z dnia 14 X zapadłej na po-] 
siedzeniu owego związku ostro potępiającej 
„dni bez Żydów". Wiele miejsca poświęciłj 
prelegent sytuacji

w szkole Wawelberga i Rotwanda
mówiąc m. tn : „Czemu Pan Minister nie wy^ 
dał dotąd zdania precyzującego swoje stanom 
sko w tej niecierpiącej zwłoki sprawie. Prze-j 
cież zasady są nawet nie zmienione choć sła
wetne czynniki uważają się za

silniejsze nawet od konstytucji.
Wkońcu wspomniał o założeniu T-wa Fi4 

Iozoficznego które nie zostało zalegalizowanej 
Władze ośwadczyły, że istnienie koła uczącego! 
się metafizyki jest szkodą dla interesów "aft 
siwa A może szło o to, że

większość członków stanowili Żydzi?
Z kolei przemawiała pani Krahelska, którń 

jeszcze ostrzej wystąpiła przeciw władzom) 
szkolnym podkreślając, że demokracja polską 
wie, iż Żydzi to tylko

haczyk u wędki, a w istocie rzeczy 
myśli się zupełnie co innego.

Następnie potoczyła się ożywiona dyskusja! 
w której wzięli udział również, reprezentanci 
studentów polskich i żydowskich.

Do władz szkolnych wysłano rezolucje, na 
które złożyła się w całości mowa p. prof. Ko
tarbińskiego i oświadczenie Sekcji Wolnych

50 okrętów rocznie buduje
Ameryka
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7)
Głuchy odgłos kroków dał się słyszeć na 

schodach od strony przystani. Dr. Ames ukazał 
ale nieco zdyszany na werandzie i opadł cięż
ko na wyplatany źotel.

„Kilogram straciłem na wadze w poszuki
waniach za panem i siedem dolarów gotówką 
b« zaufałem licytacji Brennana. Poza tym do
pytywała się o pana pewna urocza dama. a 
gdy ogłosiliśmy pana jako zaginionego, ode- 
<d>łd z rozkosznym grymasem na górę."

„Do licha" zaklął Donald. „Pech jak zwyk
le. Przeszedłem tu aby zahaczyć odjazd mo
torówki. Poza tym uchronił mnie właśnie Char 
lis od kąpieli w „La Grieta".

„O Boże cóż za niedbałość z mojej strony, 
że nie uprzedziłem pana o tym niebezpieczeń
stwie. Próbowałem już niejednokrotnie nakło
nić Tuokertona do wywieszenia taDllcy ostrze 
gzwcsej. Ale to obniżyłoby wartość własnoś
ci Tuckertona, więc niema o tym mowy. Kto 
misszk^ w willi numer jeden, Charlie? Widzia
łem tam światło przedtem."

„To jedna z dziewcząt ze służby, panie dok
torze, ale tylko na kilka dni. W budynku gos
podarskim maluje się, Julia musiała więc prze 
nieść się tymczasem do willi dla gości/
' Słuchając tego Donald zauważył, że Charlie 

literę „J“ w wyrazie Julia wymienia jak „T sz. 
U nikogo innego nie byłby na to zwrócił u- 
wagi, ale czysta i staranna wymowa Charlie- 
go już przedtem przyjemnie go uderzyła. Dla
czego — myślał — wymawia Charlie to imię 
tak, lak wymawialioby je w mui ryńskiej dziel
nicy New Jorku? Postanowił przy najbliż
szej sposobności aowiedzieć się czegoś bliż
szego o Charliem. Ten człowiek interesował go 
»  wszystkich ludzi na wyspie najwięcej — 
za jedynym wyjątkiem.

Chailie opowiadał z przejęciem o połowie 
ryb w tych stronach. Nagle przerwał w poś
rodku zdania, podniósł rękę w górę 1 zawołał: 
„Słyszycie?" tak gwałtownie, że obaj panowie 
wzdrygnęli się z przestrachu.

Donald słyszał wyraźnie odgłos stóp biegną
cych po deskach za domkiem w którym się 
znajdowali. Deski te ułożone były na piasku 
1 prowadziły aż do samej przystani. Najpierw 
słychać było szybkie stąpanie bosych stóp, za 
nimi, biegły jakieś ciężkie, obute, głośno ude
rzające o deski.

Trzej mężczyźni wstał! I przycisnęli się do 
ściany werandy, ale i stąd nie mogli zobaczyć 
biegnących. Nagle usłyszeli płacz. Płacz, które 
go nigdr już zapomnieć nie mogli.

Krzyk' lub wołanie o pomoc byłby ich po
budził do szybkiego działania, ale to łkanie 
tak niespodziane i tak rozdzierające, działa
ło obezwładniająco. Trwoga brzmiała w tym 
głosie, błagalna prośba i zupełna bezbronność 
— jęk dziecka płaczącego z trwogi w ciemną 
aoe.

„Boże wszechmocny." krzyknął dr. Ames. 
W tej chwili przemknęła obok nich postać 
dziewczęca drobna, brązowa i ciężko dysząc 
stanęła w świetle księżyca na końcu pomostu.

„Nie, Julio, nie!“ krzyczał z całych sił Char
lie. Dziewczyna zdawała się nie widzieć nicze
go dookoła siebie, głucha na przesirogi Char- 

j liego. Uniosła ramiona wysoko nad głową i 
; bez namysłu rzuciła się w lśniące wody „Wy

łomu". Gdy ukazała się nowu na powierzchni, 
płynęła z obłąkanym pośpiecnem ku przeciw- 

j  ległemu brzegowi. Jej krótkie urywane ruchy 
/ wskazywały wy.cżnie, że śmiertelna trwoga 
i przerażenie gnały ją bezlitośnie naprzód.

Z ust Charliego wyrwał się ryk jakby 
śmiertelnie rannego zwierzęcia. Rzucił się pę- 

. dem ku przystani, ciągnąc za sobą Donalda 
I i wołając do lekarza: „Proszę rzucić pas ra

tunkowy na końcu pomostu. Światło zaświeca 
| się automatycznie." Donald dostrzegł ołysk 
j noża gdy Charlie rzucił się ku linie, na której 

uwiązana była łódź. Po lewej stronie zabłys
nął krwawo automatyczny sygnał świetlny pa
sa latunkowe&o.

„Julio, Julio,!" wołał Charlie znowu. Do
nald czuł jak lekka łódź posuwała się szybko 
naprzód pod gwałtownymi uderzeniami wio
seł Charliego. Spieniona woda przed nimi wska 
zywała miejsfe, gdzie znajdowała się dziewczy 
na. Albo me słyszała ona głośnych nawoły
wań Charliego albo też była tak nieprzytomna, 
że nie zważała na nie. Łódź zbliżała aię do niej 
coraz bardziej, gdy nagle dziewczyna zniknę
ła bezgłośnie pod wodą.

Donald wpił się rękoma w krawędzie łodzi, 
aż mu palce zdrętwiały. Charlie zatrzymał się 
1 puścił wiosła wulno. Wieczność całe leżała 
„La Grieta" pogrążona w martwej ciszy, tyiko 
światło sygnału płonęło z lekkim sykiem.

Julia wypłynęła znowu 1 ostatkiem sil; coraz 
słabszymi ruchami posuwała się ku łodzi. 
Charlie sięgnął ku bezsilnie wyciągniętym, 
jakby z bronzu wykutym ramionom i wcią
gnął dziewczynę do łodzi. Donald odwrócił 

głowę. Ciepła krew bluzgała na białą powierz
chnię łodzi. Przemógł się i przeniósł z Charliem 
dziewczynę na brzeg. Dr. Ames pochylił się 
nad nią i potrząsnął głową w milczeniu.

Otworzyła czarne oczy, pociemniałe z bólu 
i usiłowała uśmiechnąć się gdy natrafiała wzro 
kieir na Charliego. Dwukrotnie próbowała coś 
powiedzieć wreszcie wykrztusiła: „Mi—ca— 
no—py“

Po czym ciężkie powieki zamknęły się na 
zawsze.

Lekarz nakrył twarz zmarłej chustą, którą 
przyniósł z domku w przystani. „Micanopy"? 
Charlie, czy to nie jest?"

„Mała mieścina w północnej Florydzie", — 
odpowiedział Charlie. „Może tam leży wyjaś
nienie a może w willi dla goScL Pd  te pomóc

mi łaskawie zanieść ją do domku. Potem zo
baczymy dalej."

Gdy opuszczali domek w przystani, wyspa 
pogrążona Dyła w ciemności i tylko weranua 
domu mieszkalnego była oświetlona, mak, że 
oczekiwano pana domu. Donald pełen złych 
przeczuć zauważył, że Charlie zabiera z sobą 
rewolwer. Jeden za drugim szli po choaniku 
z dezea w stronę willi dla gości. Charlie szedł 
na przedzie. Przed drzwiami zatrzymał się.

„Tu spała" powiedział cicho. ..Biedna ntała 
Julia!" Znowu uwagę Donalda zwróciło dziw
ne „Tsz" w słowie Julia i robił sobie wyrzu
ty, ie  w tak tragicznej chwili zaprząta sobie 
głowę taką błahostką.

„Wejdę pierwszy" mówił dalej Charlie. „Nie 
można wiedzieć —“
„Sądzę, że lepiej będzie jeżeli wejdziemy razem" 
sprzeciwił się dr. Ames ze stanowczością, któ
rą Donald uważał za niezbyt stosowną. Wy
dawało mu się, ie  i Charlie to musiał tak od
czuć, chociaż odrzekł spokojnie: „Jak pan so
bie życzy, panie doktorze!*

Drzwi na werandę nie były zahaczone a 
drzwi wejściowe willi stały rozwarte na oś
cież Charlie bez namysłu minął werandę w 
poprzek i wszedł do środka. Donald słyszał 
jak przekręcał kontakt, ale światło nie zapło
nęło.

„Dziwne", zauważył dr. Ames. „Świeciło się 
przecież przedtem Sam widziałem, ie  zachod
ni pokój sypialny był oświetlony."

„To był pokój JullL Srróbujmy, czy tam 
kontakt działa. Ostrożnie, mr. Buchanan, sto
pień!"

Także w zachodnim pokoju sypialnym nie 
było światła. Gdzie są stopki? Zapewn- któ
raś z nich jest przepalona" rzekł Donald.

Charlie zaprowadził go do kuchni i zaświe 
cił zapałkę. Donald stwierdził; że Istotnie jed 
na stopka spaliła się. Wsunął miedzianą mo
netę poza nią j wkręcił ią z powrotem.

„Chodźcie tu szybko!" zawołał dr. Ames z 
sypialni.

Lekarz stał w pośrodku pokoju. Nagle roz
błysłe światło odsłoniło nieład i zamieszanie 
jakie tu panowały. Obok rozburzonego łóżka 
leżał przewrócony stół i krzesło. Ale nie to 
przykułb uwagi doktora. Wskazał palcem na 
zasłoniętą w głąb kołdrę.

Donald zbliżył się. Na łóżku leżał przerwa
ny cieniutki srebrny łańcuszek, na którym wi
siała maleńkim ogniwkiem przymocowana 
zręcznia z trzech kawałków drutu uwita fi
gurka. Z węzłem w pośrodku i sześciu długi
mi jednakowo odstającymi końcami, robiła 
niesamowicie naturalne wrażenie.

i/
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Hitlerowskie iimizgi 
do Sowietów

Czy Rosja pozostanie neutralna na wypadek 
wojny w Europie zachodniej?

Niemiecki delegat handlowy Schnorre miał 
onegdaj wyjech-ć do Moskwy celem wszczę
cia pertraktacji handlowych. — W ostatniej 
chwili, gdy Schnorre siedział już w wagonie 
otrzymał rozkaz pozostania n i miejscu i od
łożenia podróży aż do otrzymania następne
go rozkazu.

W związku z tym Havas donosi, że wyjazd 
radcy Schnorre do Moskwy nie jest jeszcze 
zdecydowany. W sferach autorytatywnych 
podkreślają, że w każdym razie wyjazd ten 
związany jest wyłącznie ze sprawmi bieżą' 
cymi: nie przewiduje się żadnych nowych 
pertraktacji o jakiejś większej doniosłości 
między Niemcami i Rosją.

W Moskwie informują, że przyjazd radcy 
Schnorre ma się odbyć z inicjatywy niemiec
kiej. W Moskwie widzą w nim jedynie do
wód, że

kwestia ukraińska nie jest obecnie 
aktualna

W związku z powyższym bardzo charak
terystyczne są rozważania londyńskiego 
„News Chronicie” :

„W głównych stolicach europejskich obser 
wuje się z coraz większą uwagą mające się 
odbyć

pertrakatcje handlowe sowiecko * 
niemieckie.

W City szczególnie umocniło się przekona
nie, że jeśli Niemcy wdadzą się w awantu
rę, będzie to miało miejsce na wschodzie. A 
tymczasem takie przypuszczenie jest w naj
wyższym stopniu nieprawdopodobne. Jedyną I 
nadzieją Niemiec, na wypadek wojny, jest 
szybkie, błyskawiczne zwycięstwo. A prze
cież na takie zwycięstwo w Rosji liczyć pra
wie nie można.

Ludzie, stojący bardzo blisko Moskwy, są 
obecnie przekonani, że na wypadek wojny w 
Europie zachodniej

Rosja pozostanie neutralna.
Wiele mówiąca jest okoliczność, że rząd so
wiecki już od dawna przerwał jakiekolwiek

dostawy dla Hiszpanii republikańskiej.
Jeśli w polityce Anglii i Francji w stosuu- 

ku do Rosji nie zajdzie zmiana, to wynikiem 
niemiecko - rosyjskich pertraktacji handlo
wych będzie

porozumienie o życzliwej neutralno
ści Rosji w stosunku do Niemiec.

Niemcy proponują Moskwie odsunięcie na 
razie sprawy przekształcenia paktu antyko
munistycznego w sojusz wojenny. — Pod
kreślają, że ataki hitlera miały na myśli 
przede wszystkim trzecią międzynarodówkę, 
a nie naród rosyjski. Hitler może pójść na po 
rozumienie z Rosją sowiecką w tym stopniu, 
w jakim liczne sowieckie „czystki” usunęły 
już tych komunistów, którzy uważani byli 
w Niemczech za niebezpiecznych.

Część niemieckiego dowództwa naczelne
go jest

za sojuszem wojskowym z Rosją.
Bardzo wiele komentarzy wywołał anty* 

kuł, który ukazał się przed paru dniami w  
„Volkischer Beobachter” za podpisem bardzo 
popularnego niemieckiego oficera, kapitana 
sztabu generalnego von Zesta, w którym 

bardzo pochlebnie potraktowano si
łę armii czerwonej.

Autor artykułu wsk-zuje, że potęga Ro
sji sowieckiej nie powinna być niedocenia
na. Żołnierz rosyjski dowiódł swej odwagi i 
podczas wielkiej wojny i niedawno w czasie 
walk o szczyty Zaoziernej.

Rosja sowiecka posiada 9000 samo
lotów,

choć nie wszystkie one są ostatnich modeli. 
A tymczasem Anglii liczy tylko 6000 samolo 
tów, a Francja — 5000. Na wypadek wojny 
Rosja może wystawić

11 milionów żołnierzy i 6000 czołgów 
podczas gdy Francja posiada 4.600.000 bia
łych i 1.600.000 kolorowych żołnierzy oraz 
4500 czołgów, a Anglia wystawi dwumiliono
wą armię z 600 czołgami.

lał dziesięć. Układ ten został anulowany jed
nostronnie przez rząd włoski.

Mieszkańcy narodowości włoskiej koncent
rują się przeważnie w miastach tnniskich; 65 
procent Włochów mieszka w stolicy w Tuni
sie. Na roli pracuje w protektoracie tylko 4 i 
pół tysiąca Włochów. Ludność tubylcza sięga 
cyfry 2 i pół miliona osób; uwzględniając 
przyrost naturalny, można liczyć, iż wzrośnie 
ona do 3 milionów około roku 1950. Imigra
cja z zewnątrz staje się zbędna wobec podno
szenia się stanu wykształcenia rolniczego i 
zawodowego ludności tubylczej. Przyczynia 
się do tego rozwój szkolnictwa: w 1936 roku 
liczono 481 szkół powszechnych z 94.000 ucz
niów; w szkołach średnich kształciło się 7000 
uczniów, w szkołach zawodowych — 3000. — 
Rozrost szkolnictwa jest widoczny w porówna 
niu z cyfrą 32.000 uczniów w r. 1910 i 4650 w 
roku 1885.

Jeśli chodzi o rozwój gospodarczy, prasa 
francuska, replikując na argumenty włoskie, 
stwierdza, ii wszystkie inwestycje kapitałowe 
w Tunisie są francuskie; węzły natury ekono
micznej łączą ściśle Tunis z Francją gdyż pra 
wie dwie trzecie obrotów handlowych przypa 
da na Francję: w 1936 roku 1 miliard 200 mi 
lionów franków, wówczas gdy na Włochy — 
przypadało 63 miliony franków.

Skutki dyskusji włosko francuskiej odbiły 
sńę w Tunisie na układzie stosunków między 
pewną częścią ludności włoskiej i  Francuza
mi oraz tubylcami. Stosunki te uległy naprężę 
niu, aczkolwiek ze strony rządu tumskiego re 
presje stosowane są tylko w razie jaskrawej 
nielojalności.

Ludność tubylcza w Tunisie nie zdradz* 
sympalyj prowłosRicn, pomimo wytężonej a- 
gitacji, jaką prowadzą na tym terenie faszy
ści. Jedną z głównych przyczyn, które sprawia 
ją, że imperializm włoski nie wywiera wpły
wu atrakcyjnego na tubylców jest fakt koloni 
zacyjnej polityki włoskiej w Libii. Masowa ł 
masywna kolonizacja włoska w Libii i reżim 
tamtejszy ostudziły nawet opozycję tuniską, 
reprezentowaną przez tzw. Destour partię nie 
zależnych. R,

FRANCUZI I WŁOSI 
W TUNISIE

Tunis, w styczniu.
Tunis budzi pożądliwość imperialistów wło 

skich nie tylko i nie tyle ze względu na dobry 
stan gospodarczy kraju ile ze względu na war 
tość Bizerty, portu wojennego, który decydu
je o pełni kontroli nad środkową częścią Mo
rza Śródziemnego. Inne argumenty wprowa
dzone do dyskusji i polemiki w sprawie Tuni 
su służą raczej dywersji słownej, pełnią rolę 
zasłony dymnej, mającej na celu ukrycie wła 
ściwego przedmiotu ataku.

W granicach Tunisu mieszka, według spisu 
ludności z 1930 roku, 108.000 Francuzów i 
94.000 Włochów. Prasa włoska twierdzi, że 
cyfra Włochów jest zbyt niska, że wynosi ona 
istotnie 130.000 osób. Na to odpowiada prasa 
francuska, iż cyfrę tę można osiągnąć tytko 
przez zaliczenie do niej 15.600 Włochów natu 
ralizowanych oraz 15.000 tubylców z Yripoli- 
su; jedno i drugie nie zgadza się z rzeczywisto 
ścia. piszą Francuzi, gdyż Włochów nikt nie 
,i /a! do naluralizacji, a tubylcy z Tripoli-

su są obcokrajowcami.
W roku 1868, zanin Tunis siał się protekto 

ratem francuskim, Włochy uzyskały dla sie
bie w tym kraju przywileje tzw. kapitulacji. 
Traktat ten obowiązwał na przeciąg 28 lat i 
został respektowany przez Francję. W roku 
1896 uzyskały Włochy ratyfikację trzech kon- 
wencyj z Tunisem: w sprawie handlu i żeglu
gi, w sprawie ekstradycji i konwencję konsu
larną. Ta ostatnia przyznawała szerokie pra
wa: utrzymywanie szkół włoskich, udział w 
jury, wykonywanie zawodu lekarza, adwokata 
aptekarza na podstawie dyplomu włoskiego. 
W 1918 roku rząd francuski wypowiedział 
konwencje ze względu na bezpieczeństwo kra 
ju,pozostawiając jednak kilkomiesięczne ter
miny wygasania każdej konwencji. YV 1923 r. 
wprowadzono zostało w Tunisie prawo o na- 
turalizacji, które jest obiektem sporu między 
Włochami i Francją. W 1935 roku zawarty zo 
stał układ Laval—Mussolini, na mocy którego 
stan rzeczy z 1896 r. miał być przedłużony na

Deputowani francuscy 
do uarceiony

Paryż. 4. 2. PAi .  W kuluarach Izby Deputo- 
j wanych krążyły pogłoski, jakoby pewna grupa 
I deputowanych, w skład której wchodzi kano

nik Pollman, Xavier Vauet wraz z biskupem 
Chartres mgr. Arsccouei zamierza udać się nie
bawem do Hiszpanii. Deputowani ci zatrzymać 
się mają w Barcelonie* gctzue zamierzają nawią
zać kontakty zarówno w świeckich kotach po
litycznych, jak i w kołach duchownych. Podróż 
ta ma mieć charakter ściśle prywatny, infor
macyjny.

Robotnik sowiecki skazany 
na śmierć

Aiua„v,ii. 4. 2. PAT Trybunał moskiewskie
go okręgu wojennego skazał na karę śmierci 
przez rozstrzelanie robotnika Morozowa za 
ciężkie poranienie majstra stachanowca Grigo* 
riewa. Murozow dokonał zamachu na Grigo- 
riewa za to, że ten zwolnił go z pracy w fabry
ce zgodnie z nowym dekretem o dyscyplinie 
pracy.

Zabił żonę i teściową 
i popejtu* żoid0i»u4StW0

i  ouiiu. 4. 2. ę i j  Aa v>yap.e Rugii nieja
ki Lorenz zabił strzałami rewolwerowymi swą 

, żonę i teściową. Zabójca udał się następnie au
tem do Stralsundu, gdzie wpadłszy do miesz
kania pewnego weterynarza zastrzelił go, po 
czym odebrał sobie życie.

— W czwartek wieczorem odbyła alg pod prze
wodnictwem prem. Daladiera, konferencja, w któ- 

! rej wzięli udział Bonnet, Reynand i minister lo
tnictwa Guy Lachambre. Przedmiotem rozmowy 
była sprawa zakupu samolotów zagranicą.

I — Z powodu trudności w otrzymaniu potrzeb
nych dewiz odwołany został w Wiednia wyjazd 
2-ch w.elkich transportów emigrantów żydów 

| skich, którzy mieli udać się do Palestyny.
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DZIEJE MIŁOŚCI 
CHARl ftS CHAPLINA

Sandra WSnthers — towarzyszka życia 
Nr. 8, żona Nr. 5

HOLLYWOOD, koniec stycznia.
Wiadomość jakoby Charlie Chaplin po roz

wodzie z Paulette Goddard miał poślubić mło
dą aktorkę Sandrę W inthers, potwierdza się. 
Równocześnie świat dowiaduje się ciekawych 
szczegółów o tym nowym romansie znakomi
tego aktora filmowego. Po raz pieiwszy w tym 
wypadku nie Chaplin był inicjatorem rozwo
du, lecz jego czwarta żona Paulette Goddard, 
które od dawna już nosiła się z zamiarem po
ślubienia arystokraty angielskiego hrabiego of 
Warwick.

Sandra W imners dotychczas występowała 
jąk® aktorka sceniczna w Los Ange'es pod na
zwiskiem Dorothy Cammingore. Charlie po
znał ją  tam i natychmiast wybrał jako part
nerkę do swego następnego filmu. Wówczas 
jeszcze Charlie nie był zdecydowany co do 
treści swego nowego filmu. Nosił się z zamia
rem  nakręcenia .Dyktatora' lub zrealizowania 
innego ze swych licznych pomysłów, zaś part
nerka podsunęła mu myśl o stworzeniu filmu 
autobiograficznego pod tytułem „The life of 
Charlie Spencer Chaplin". Ostał ecznie jednak 
Charlie postanowił naaręcić „Dyktatora", w 
Którym Sandra Winthers odegra główną rolę... 
Wątpliwe jest, czy Chaplin kiedykolwiek od
tworzy swoj życiorys na taśmie filmowej. Pew 
ne jest natomiast, iż stosunki jego z nową part 
uerką w międzyczasie tak się zacieśniły, ze w 

J kołach filmowych w Hollywood mówi się już 
ó błisb im małżeństwie Chaplina 

®*’' Cofnijmy się teraz do pier wsrej niłośel wtel 
depo komika. Było to w pierwszych dniach 

wojny światowej gdy Charlie, przez nikogo je
szcze wtedy nie znany, ćo wieczór pędził w wy 
pożyczonym pł?czczu i starannie oczyszczonym 
meloniku do Kasingtou Ga te, by przea teat
rem oczekiwać wybranej swego serca, statys
tyki Hetty. Hetty zmaiła w wieku 20 lat na 
gruźlicę, nie doczekawszy się wspaniałej ka
riery swego przyjaciela uhaplin nigdy nie za
pomniał o tej pierwszej, wielkiej miłości, któ
rej wspomnienie otacza takim pietyzmem, że 
nawet najbliżsi jego przyjaciele nie dowiedzie 
li się nigdy nazwiska małej statystyki.

Od tego czasu Charlie miał cztery żony, kil
ka przyjaciółek i krążyły taicie pogłoski, iż za

mierza zaręczyć się z Claire Windsor, Połą Ne
gri lub Raąuei Meller. Żadna z tych kobiet jed
nakże nie mogła mu dać trwałego szczęścia.

Pierwszą żoną Chaplina była Edna Purvian- 
ce. Gdy Charlie poznał ją  w roku 1915, była o- 
na stenotypistką i została przez niego zaanga
żowana jako partnerka do filmu. Małżeństwo 
trwało trzy lata i Edna grała w około 15 fil
mach. Następnie doszło do rozwodu i od tego 
czasu Edna otrzymuje od sw7ego byłego męża 
250 dolarów tygodniowo, które po większej 
części wydaje na coctaile i likiery w różnych 
barach Los Angeles.

Wkrótce potem Chaplin zakochał się w Mild 
red Harris, córce szatniarki kinowej. Ożenił 
się z nią w roku 1918, lecz już po dwóch latach 
doszło dc. rozwodu. Z drugą swą żoną Chapiiu 
miał dziecko, które umarło krótko po urodze
niu. Obecnie Mildred H u  s ma już trzeciego 
męża.

Lita Grey miała 16 lat, gdy Chaplin przezna
czył jej główną rolę kobiecą w swym filmie 
„Gorączka Złota". Wkrótce potem ożenił się z 
nią. Lita urodziła mu dwoje dzieci, lecz na sku 
tek intryg matki jej doszło do rozwiązania mał 
żeństwa. Proces rozwodowy wywołał olbrzymi 
skandal i obawiano się, i i  położy on kres ka
rierze filmowej Chaplina. Licie Grey przyzna
no dzieci oraz jednorazową odprawę w wyso
kości miliona dolarów. Wyszła ona po raz dru 
gi za mąż i publiczność przestała się nią inte
resować po jakimś czasie.

Georgie Hale otrzymała pierwszą nagrodę na; 
jakimś konkursie piękności. — Została ona 
przez Sternberga zaangażowana do odegrania 
głównej roli w pewnym filmie, poczem Chap
lin powierzył jej główną rolę w swym filmie 
.Gorączka Ziota' którą pierwotnie miała zagrać 
Lita Grey. Idylla i współpraca jednakże trw a
ły bardzo krótko.

Następczyni jej, Virginia Liherrill, nie miała 
właściwie nigdy zamiaru zostać aktorką filmo
wą Charlie poznał ją  na jakimś meczu bok

sersk im ; spodobała mu się i została jego part
nerką w filmie „Światła Wielkiego Miasla". 
Potem jednakże drogi ich rozeszły się i Yirgi- 
nia została żoną EaiTa of Jersey.

Austriaczka Maria Miller, która jako gwiaz-

Projdkt amnestii odrzucony 
przez parlament Szwajcarii

Bern. 4. 2. (T) Parlament szwajcarski odrzu 
cii po dłuższej dyskusji wniosek, domaga-* 
jący się amnestii dla ochotników, obywateli 
szwajcarskich, którzy w liczbie około 400 u- 
czestniczyli po stronie rządowej w hiszpań
skiej wojnie domowej. Przeciwko temu projekt 
towi, który wywołał w opinii szwajcarskiej 
zaciętą polemikę, wypowiedziała się swifjo cza
su rada związkowa. Parlament odrzucił go 92 
głosami przeciw 71 głosów socjalistycznych, 
kilku radykałów oraz 4-cn członków radykał 
nej partii chłopskiej.

Główny argument wysunięty przez przeciw* 
ników amnestii podkreślał, że bezkarność o* 
chotników mogłaby wzbudzić tak wewnątrz 
kraju, jak i za granicą wątpliwości co ao zde
cydowanej woli władz ścisłego przestrzegania 
neutralności.

Chiny kontynuują politykę 
integralnego oporu

Chunking 4. 2. (R) Odbyło się tutaj pierw 7 
sze plenarne posiedzenie komitetu wykonaw
czego Kuomintangu. Yen-Chut-Sang, nowomia ■' 
nowany minister prasy i propagandy oświad
czył na konferencji przedstawicielom prasy, 
iż nie należy się spodziewać w polityce rządu 
chińskiego żadnych zmian, ani też przesunięć 
personalnych. Zamierza on bowiem nadal pro
wadzić dotychczasową politykę integralnego 

oporu.

da filmowa występowała pod pseudonimem 
May Reeves, pozna ta Chaplina w czasie .jego 
podróży po Europie, w Cannes, i następnie po-j 
j : 'hała z nim do Włoch i Algieru. Przyjaciele 
Chaplina nazywali ją  „tajemniczą Marią", al
bo też „cygaiiką". Chaplin zaręczył się z n ią ,1 
lecz krótko przed wyznaczonym już ślubem o-j 
puścił swą narzeczoną, by udać się w podróż) 
ao tanond, Maria zemściła się na nim, wyda-j 
jąc książkę pL „Życic intymne Charlie Cha , 
plina*, w której roi się od niedysKrecji.

Paulette Goddard była najprzód manekinem,) 
potem girlsą u Zdegfielda, zanim Chaplin po-1) 
wierzył jej główną rolę kobiecą w „Dzisiej-) 
szych czasach". Do małżeństwa z nią Charlie* 
Chaplin przez długi czas się nie przyznawał.) 
Miłość, jaką do niej czuł była tak wielka, iz 
poraź pierwszy zakończył film. w którym wy-i 
stępowała, happy endem. Mimo to doszło doi 
zerwania, którego powodem była zazdrość Chał 
plina, ponoć nie zupełnie bezpodstawna.

Czy małżeństwo Chaplina z żoną Nr. 5 i to
warzyszką życiową Nr. 8 będzie długotrwała 
— trudno przewidzieć...

R. BROWN

TRANSAKCJA MR. FOXA
I.

Mr. Fox generalny dyrektor i główny akcjo 
Dariusz wielkiego koncernu przetworów owo 
cowych siedziaj przy biurku w swym gabine
cie i przeglądał piąte wydanie poranne ukazu 
jącego się codziennie 17 razy „Dziennika Gieł
dowego".

Wzrok jego zatrzymał się nagle na nastę
pującym ogłoszeniu:

PARCELA 
o obszarze 15 morgów, nadająca się 
doskonale do uprawy rolnej do naby
cia za małą sumę od „Towarzystwa 
eksploatacji terenów nad Missisippi".

Dyrektor zadzwonił na sweego sekretarza.
— Przeczytaj pau to ogłoszenie. Zdaje się, 

że to byłoby coś dla nas. Popyt na nasze pro 
d jk ty  wzrasta coraz bardziej a brak tymcza
sem nowych sadów owocowych.

Mr. Fox strząsnął popiół z swego cygara na 
dywan perski, jakkolwiek tuż pod ręką miał 
wspaniałą popielniczkę.

— Chciałbym — dodał — możliwie jak naj

prędzej pomówić z kimś z tego towarzystwa.
W 11 minut później zjawił się generalny 

przedstawiciel „Towarzystwa Eksploatacji te
renów nad Missisippi".

W yjął z swej leki szczegółową mapę tere
nów, rozwinął ją, polem odchrząknął i zaczął 
mówić z patosem:

— Jeśli idzie o ten teren — o ten w-spaniały 
kawał ziemi, o ten cud przyrody i...

Mr. Fos przerwał mu niechętnie:
— Szkoda słów! Chciałbym to zobaczyć. —- 

Gdzie leży ten teren?
Generalny przedstawiciel przycisnął rękę 

do serca, a oczy jego nabrały wwraru poetyc
kiego wzruszenia:

— W Gooduight.
— Gdzie?
— W Goodnight.
— Gdzie leży to Goodnighl?
Generalny przedstawiciel udał zdumienie.
— Co, pan dyrektor nie zna Goodnight. — 

Najwspanialszej wioski w całym hrabstwie, 
posiada^cej własną skrzynkę pocztową i ka
nalizację?

W głosie jego czuć było leciutką nutę ura-j 
W'-
— Gdyby tam pojechać pociągiem, względnie' 

dyliżansem, a potem pójść jeszcze kawałek naj 
piechotę-,

Mr Fox podniósł się ze swego miejsca.
— Pociąg dyliżans i piesza wędrówka niei' 

są potrzebne. Mam samochód. Ali right, jedź
my.

Mr Fox, jego sekretarz, generalny przedsta 
wiciel wyjechali z miasla pędząc autem z szyb 
kością 120 kim na godzinę. Po pół godzinie, 
zboczyli na lewo. Jechali teraz z szybkością 
70, potem 48, a w końcu tylko 32 km. Droga 
była coraz gorsza, coraz trudniejsza i nienaoą 
lawa po prostu do przebycia.

Zmniejszyli szybkość z 24 km  do 11, a po< 
tern do 3. Myśleli że tak się uda przebrnąć 
przez te wyboje, ale niestety 1

Nie mogli dalej jechać. „Puszcza" co prawi 
da bezdrzenna, ale pełna nieprzebytych poprą 
stu gąszczy, poplątanych ze sobą w najdziw^ 
czniejszy sposób roślin, uniemożliwiała dtił 
szą podróż.

— Do diabła! — m r Fox zaklął przesuń^ 
nieodstępne cygaro z lewego kącika us» i  
orawy. ^

— JUgrzęźliśmy. Nie możemy jechać dalej
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Sobota, 4 lutego.

1549 M uzyka
ubiadow a w yk. o rk ie s try  d ę te j * H u ty  Żelaza w T rzyń- 
e u ; 11 D ziennik  popo łudn iow y; IM S W iadom ości gospo
darcze z W arszaw y; 116.30 K ro n ik a  li te ra c k a  w oprać . S tan . 
M liaszow aklego; 16.35 J .  S. B acha: „ K a n ta ta  D om lnlcu 
post N a tiv ita te m  C h ris tl"  (W ejśc ie  n a  drogo w iary ). W yk.: 
A . Boczek ( lle t) . A . B e rk a  (ohój). J .  B akow skl (v io la  d ‘ 
am ore), T . T niasiew icz (w lot.). M. S au e r (continno), śp ie 
w acy. dyr. SL W iechow lcz; 17 N abożeństw o; 19 P ogad an k a  
a k tu a ln a ; 18.19 P ieśn i S t. N iew iadom skiego w w yk. J .  
K elles-K rauze (sopr.l. p rzy  fo rtep . W. G eiger; 18.39 A udy
c ja  d la  Polaków  z a g ra n ic ą : 1) G aw ęda, 3) „M ow a ska rbem  
naszym  aud. slow no-m uz. w opr. L eona P loszow sklego;
19.15 K o n cert rozryw kow y. W yk.: o rk . rozg t. lwuw. pod 
d y r . T ad. Sereoyńaklego . K aro l G ross (tenor), S ta siń sk a  
( to rt .) ;  w przerw ie  o godz. 19.39: „ P IS " :  T ra n sm is ja  z ły 
żw iarsk ich  m istrzostw  św ia ta  w Z akopanem  (przez K r a 
ków) 1 z W arszaw y; 21 „ P rz y  sobocie, po robocie" — w iel
k i koncert rozryw kow y, tra n sm is ja  z sa li V MCA. W yk. 
o rk . sym l. 1 M ala P B . pod d y r, Zdz. G órzyńskiego, L o
dow a k ap e la  P e llk sa  D zierżanow skiego, L j» -n : t  Szcze
p a ń sk a  (sopran), M .eczyslaw  Solecki (tenor), T adeusz jrcga- 
d lo (skrz .l, o raz  d u e t akordeonow y; 22.55 L okalne In fo r
m acje; 23 O sta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  w ieczornego, 
k o m u n ik a t m eteor,; 23.93—23.95 O sta tn ie  w iadom ości spor- 
owe z Z akopanego (przez K rak ó w ) 1 z W arszaw y.

STACJE ZAGRANICZNE:
JER O ZO LIM A  (449.1) 12.39 S y g n a ł czasu, dzienn ik  po

łudn iow y ipo  b e b ra jsk u ) ; 12.49 „ P rz y  o g n isk u "  — m elodie 
tP ly ty ); 13 S y g n a ł czasu, dz ienn ik  po ludn . (po h eb ra jsk o ); 
1349 K o n ce rt życzeń z  p ły t ;  13.29 D zienn ik  po łudniow y (po 
an g ie lsk u ); 13.39 S y g n a ł czasu, koniec p ro g ram u  poludn .;
19.15 S y g n a ł czasu, k o m u n ik a ty , k oncert m nzykl lek k ie j 
w w ykonau ln  ork . syrnf. (p ły ty ) ; 16.45—18.39 P ro g ram  
a ra b sk i; 1849 P ro g ram  b eb ra jek i: H aw d a la  z p ły t;  18.35 
K o n ce rt skrzypcow y z p ły t ;  18.45 K o m u n ik a t m eteor., I 
dzienn ik  w ieczorny (po b eb ra jsk u ) ; 19 „Św ięto drzew " — j 
M elodio 1 legendy  w w ykonan ln  zespołu  s tu d ia ; 19.45 Me- ' 
lodie w ykonane a a  flecie, w p ro g ram ie  u tw ory  B aeha, 
B ize ta  1 in  (p ły ty ) ; 29 F ra g m e n ty  z  „ B a ro n a  C ygańsk ie
go" J a n a  S tra u ss , w w ykonan iu  se p te tn  s tu d ia , 29.15 Kom. 
m eteor- , dzienn ik  w ieczorny (po an g ie lsk u ); 29.39 P ły ty ;  
29.49 M nzyita taneczna z  p ły t ;  21.19 W ynik i zawodów p lik i 
nożnej w Szkocji 1 I r la n d ii ;  21,15 K oniec p ro g ram u .
18 BR U K SELA  FLA M .: K o n eert muz. b e lg ijsk ie j. DRO IT- 

W ICH ; M uzyka taneczna . P A R lS  PT T .: K oncert syin- ; 
foniczny. LONDYN R E G .: A ud. d la  dzieci. LUKSEM 
BURG: M uzyka lek k a . R EN N ES: M uzyka k lasyczna 1 
ro m an ty ezaa . PO STE  PA R1S1EN : 18.33 „ T ra g e d ia  w 
M ayerlliign" — aluehow lsko m uzyczne.

»  BR U K SELA  FLA M .: K o n ce rt p o p u la rn y . FLO R EN - 
C JA : M uzyka rozryw kow a. SO FIA : M andoliny . RYGA: 
11.15 P iosenk i m ary n a rsk ie . PRA G A : 19.25 M uzyka roz
ryw kow a. LONOYN R EG .: 19.39 K o n cert z A m eryk i. 
SZTOKHOLM: P ro g ra m  rozryw kow y.

*» L A H T I: W alce L IL L E : O pere tk a  G a re la . MONTE CE- 
N ER1: W leezór rozryw kow y. PR A G A  I I :  K oneert po 
p u la rn y . S O F IA : K o n cert B eetbovenow skl. SZTOK
HOLM : „C y g an e ria "  — o p e ra  P uccinPego, a k t  I.
D R O ITW IC H : 29.39 P ro g ra m  rozryw kow y. RYGA: 29.49 
M uzyka operow a GllukL LU K SEM BU RG : 29.45 M uzyka 
lekka.

21 BR U K SELA  F LA M .t „R adio  d la  w szystk leh" — aud. 
m u z - D R O ITW IC H : M uslc-H all. FL O R E N C JA : „E ch a  
nn apo lltnńsk łe"  — k o n ce rt rozryw kow y. LONDYN REG.: 
K o n cert sym fon. LU K SEM BU RG : M usic-H all. LYON: 
K o n eert solistów . M ED IO LA N : M elodie operetkow e: 
RZYM: „L a  b lsbetlea d om ata" — opera M arlo  Perslco. 
SZTOKHOLM : K a b a re t. PR A G A  I I . :  21.19 „N a  Indow ą

TAJEMNICA
zgaszonych reflektorów

Krótkie fale* czy promienie śmierci
Czytelnicy sensacyjnych powieści maj.* nie

raz okazję zajmowania się różnymi wizjami i 
postaciami nowego świata, wśród których nie
poślednią rolę grają jakieś tajemnicze, nieu
chwytne promienie śmierci, z ukrycia, z ol
brzymich odległości niosące zagładę. Wizje te 
znalazły cos w rodzaju urzeczywistnienia, albo 
raczej pewną podstawę dla wyobraźni w Da
nii, która przed kilkoma dniami poruszona zo 
stała wydarzeniem istotnie tajemniczym i nie
zwykłym.

O godzinie drugiej w nocy lekarz miasta 0- 
densee, niejaki doktór Schwarz, -wezwany zo
stał do pacjenta, mieszkającego w pobliskim 
miasteczku Kertemunde. W połowie drogi na
gle zgasły reflektory samochodu. Lekarz nie 
mógł ich przyprowadzić do porządku, ale na 
szczęście znalazła się w pobliżu budka telefo
niczna i dokótr Schwarz zwrócił się odrazu do 
doskonale w Danii zorganizowanej „pomocy 
samochodowej**. Wysłano samochód ratunko
wy, ale ledwie zdążył on dotrzeć do miejsca, 
w którym stał automobil lekarza, i w nim za
gasły reflektory. Inżynier specjalista — samo
chody „pomocy** eskortowane są w Danii zaw 
sze przez fachowców, — stwierdził, że w ma
szynie lekarza przepaliły się wszystkie bez
pieczniki, i że to samo zdarzyło się w jego sa
mochodzie.

| Przypadkowy ten zbieg okoliczności nie wy
wołałby specjalnego wrażenia ,gdyby nie to, że 
po kilku minutach zjawił się na szosie jeszcze 
jeden samochód i widząc zdaleka światło la
tarni mówiące o tym, że droga jest zamknięta, 
zatrzymał się. Właściciel samochodu, wetery
narz, oświadczył, że chęlme podwiezie do pac
jenta doktora Schwarza, kiedy jednak tylko 
wóz znalazł się w „niebezpiecznej strefie** i w

n o tę " . UAR1S PTT .: 21.25 T ranem , z O pery. STR A S
BURG: 21.39 K oucert sym foniczny. K O PEN H A G A : Ra- 
d lobal. U lLY ER SU M  1.: 21.55 P ro g ram  rozryw kow y.

22 B R U K SEL A FLA M .: K o n cert o rk . sym fonicznej. BU
D A PESZT: R eportaż  z balu . F LO R EN C JA : M uzyka 
taneczna . KOW NO: M uzyka taneczna. LONDYN REG .: 
M uzyka taneezua. PO STE PA R1S1EN : 22.95 Odpowiedzi 
gw iazd, 22.21 P ro g ram  rozryw kow y. M EDIOLAN : 22.11 
R ecita l fo rtep . RADIO ROM ANIA: 22.15 K oncert nocny* 
D R O ITW IC H : 22.25 Sw ing R aym onda G ram a, 22.49 K on

ee rt. PRA G A  11: 22.39 Czechosłow acja śp iew a 1 tańczy .

nim pogasły elektryczne reflektory i jak się 
później okazało przepaliły się również bezpie
czniki. Wezwano jeszcze jeden samochód, któ
ry zatrzymał się w pewnej odległości; doktór 
Schwarz przesiadł się do niego i ruszył w dro
gę-

Następnego rana okazało się, że w ciągu no
cy. na przestrzeni „niebezpiecznej strefy** po
dobny los spotkał dziewięć samochodów i je
den motocykl. Ten tajemniczy zbieg okolicz
ności wywołał oczywiście wielkie poruszenie. 
Z początku fachowcy wyrazili przypuszczenie, 
że tajemnicze zjawisko jest skutkiem uszko
dzeń kabla elektrycznego, ciągnącego się 
wzdłuż drogi. Wysłano cały sztab inżynierów 
i mechaników- który stwierdził jednak- że nie
ma w kablu żadnych uszkodzeń. Pojawiła się 
wtedy hipoteza, że ktoś robi w tajemnicy do
świadczenia z krótkimi falami, starając się do
trzeć do rozwiązania zagadki promieni śmier
ci. Sprawą zajęły się gamety. Jedna z nich do
niosła, że podejrzenie pauło na pewnego me
chanika, mieszkającego niedaleko miejsca, w 
którym zaszedł tajemniczy wypadek.
■ W związku z tą sprawą, prasa duńska przy
pomina zdarzenie z roku 11)35, kiedy to pewien 
■nżynier mieszkający w Odensee, zdobył sobie 
popularność doświadczeniami w dziedzinie za
trzymywania motorów i samolotów przy po
mocy krótkich fal elektrycznych. Inżyniera te
go zaangażowane do Anglii, gdzie przebywał 
lat kilka, prowadząc dalej swoje doświadcze
nia, trzymane w jaknajgłębszej tajemnicy. Po 
jego powrocie z Londynu dokonano do jego 
pracowni włamania i zabrano szereg rysun 
ków. Eksperci twierdzą, że sprawcy byli zna
komitymi technikami, zabrali bowiem obok ry 
sunków tylko to, co w pracy inżyniera było 
nowym i oryginalnym.

W związku z wypadkiem ostatnim specjali
ści wykluczają możliwość przypadkowego zbie 
gu okoliczności, powołując się na to, że świa
tła w ciągu jednej nocy zagasły w dziesięciu 
samochodach. Zagadka nie jest narazie wyjaś 
niona i stanowi temat rozmów, dociekań a prze 
de wszystkim fantastycznych plotek, które w 
całej sprawie dopatrują się między innymi in
trygi szpiegowskiej.

oświadczył szofer.
— Nie ma potrzeby.
Generalny przedstawiciel Towarzystwa eks

ploatacji terenów nad Missisippi wypiął pierś, 
podniósł prawą rękę dumnym gestem do 
góry i dodał z patosem:

— Nie trzeba jechać dalej, gdyż właśnie ten 
uroczy pełen dzikiej romantyki kawałek zie
mi, który się przed panami rozciąga, jest do 
sprzedania.

Sekretarz wydał okrzyk przerażenia,
Mr Fox spojrzał nań groźnie, a potem zapy 

tał przedstawiciela towarzystwa:
— Ile kosztuje ten teren?
Generalny przedstawiciel odchrząknął:
— Jeżeli idzie o cenę, sądzę... — szybko się 

poprawił — to jest moi szefowie sądzą, że naj 
bardziej odpowiednią byłaby kwota 2000 do
larów.

Mr. Fos zaśmiał się ironicznie.
— Pańscy szefowie spadli zapewne z byka?! 

— zawołał.
— Hm, ryzykuję posadę, ale na własną od

powiedzialność proponuję panu 1449 doi.
Mr Fox ziewnął:
— 500 dolarów — powiedział — to moje 

pierwsze i ostatnie słowo!
— 500 dolarów? — zapytał ze smutkiem 

przedstawiciel.
— Zgadza się pan? Proszę powiedzieć krót

ko: tak albo nie!
 Al! rig h t! -  rzekł przedstawiciel.

Mr Fos otrzymał kontrakt sprzedaży a w-za ' 
m ian za to wręczył przedstawicielowi tow a
rzystwa 500 dolarów,

IL
Mr. F os siedział przy biurku w swoim gabi 

necie. Zapalił nową havannę i rozparł się wy 
godnie w swym fotelu.

— Mr Fos — ośmielił się w końcu wybelko 
tać wciąż jeszcze blady i zdumiony sekretarz 
— dlaczego kupił pan tę dżunglę? W jaki spo 
sób zamierza pan wykarczować teren? Trzeba 
by do tego ealej armii robotników, co pociąg 
nęłoby za sobą olbrzymie koszty. Gdzieby zre 
sztą pan zwerbował tylu łudzi, a gdzieby ich 
pan umieścił na czas karczowania gruntu?

Sekretarz otarł pot z czoła i dodał:
— To straszne, nie rozumiem pana dyrekto 

ra. Karczowanie i użyźnienie gruntu zajęłoby 
szereg miesięcy i pochłonęłoby mnóstwo pie
niędzy.

Mr Fox spojrzał z współczuciem na swego 
sekretarza:

— Plecie pan głupstwa — powiedział — od 
dziś za miesiąc teren będzie już zupełnie wy- 
karczowany, a wszystko będzie nas kosztowa 
ło najwyżej 8 do 10 dolarów.

III.
W  trzy dni później mr Fos zwiedził incog

nito swój teren.
Uśmiechał się zadowefny.
Setki, ba, tysiące ludzi, mężczyzn i kobiet,

nawet siwowłosych starców i małych dzieci, 
pracowały mimo dotkliwego skwaru nad kar
czowaniem zapomocą łopat i  siekier całego 
gruntu.

IV.
W cztery tygodnip po kupnie m r Fos wyje

chał z swym sekretarzem do Goodnight.
Sekretarz nie chciał wierzyć własnym 0- 

czom.
Cały grunt był wykarczowany. Zamiast ro

snącej dawniej tak dziko roślinności rozpoś
cierała się teraz urodzajna Pusta ziemia rozko 
pana i poszatkowa Mr. Fox zachichotał zado
wolony.

— No, nie miałem racji? — zapytał. — Łącz 
ne koszty wykarezowania gruntu wynoszą do 
kładnie 9 dolarów 20 centów.

— Jakto, nie rozumiem?... — sekretarz spój 
rzał nań zdumiony,

— Całkiem prosta sprawa.
Po tych słowach m r Fox podał sekretarzo

wi egzemplarz „Dziennika Giełdowego*4, w 
którym widniała następująca notatka: 

SKARB INKASÓW 
ODNALEZIONY?

Pew iłn znakomity uczony ftrcheolos, 
doszedł w wyniku długoletnich i inten
sywnych studiów do przekonania, że 
bezcenny skarb Inkasów jest zakopany 
na terenach pod Goodnight. Inkasnwie, 
którzy jak  wiadomo..,
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Zjazd geografów krakowskich
W tali Instytutu Geograficznego U. J. roz

począł swoje obrady drugi zjazd koleżeński ge
ografów krakowskich, urządzony w 10-lecie 
zgonu prof. Ludomira Saw.skiego dla uczczenia 
jego pamięci przez b. uczniów i współpracow
ników.

W plenarnym posiedzeniu wzięli udział przed 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, za
rządu miasta Polskiej Akademii Umiejętności, 
Kuratorium okręgu szkolnego, przedstawiciele 
wyższych uczelni z Krakowa i innych miast u- 
niwersyteckich R. P., Wojskowego lnslyluiu 
Geograficznego, członkowie różnych towa
rzystw geograficznych z całego kraju, dalej u- 
czestnicy zjazdu w liczbie ponad 200 osób, mło 
dzież akademicka, oraz zaproszeni goście.

Zebranych powitał w imieniu komitetu orga 
nizacyjnego zjazdu prof. dr Mochnacki z Kra
kowa, po czym dokonano wyboru prezydium

Po wyborze p.ezydium przemówienie powi
talne wygłosił prof dr, Medwecki imieniem Poi 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, dziekan 
U. J. prof. dr. Jan Nowak imieniem Polskiego 
Towarzystwa Geologicznego, inż. Alfred Run
do w imieniu Instytutu Hydrograficznego Min. 
Komunikacji i inni.

Po objęciu przewodnictwu przez rektora dr 
Antoniewicza odczyt na temat badań geogra- 
łiczno .  fizycznych w lOleciu od r. 1929 —

1938 wygłosił asystent Instytutu Geograf. U. J. 
dr Klimaszewski.

W południe w westybulu Instytutu Geograf. 
U. J. przy ul. Grodztuej odbyło się uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci prof. 
Ludomira bawickiego. W czasie uroczystości 
odsłonięcia tablicy wygłosili przemówienia, po 
święcone oddaniu hołdu pamięci znakomitego 
geografa i jego wielkich zasług dla nauki: 
rektor U. J. prof. dr Lehr-Spławiński, prof. 
dr Lolh z Warszawy i uczeń profesora Sawic
kiego p. Bet'“,a.

Na pięknej marmurowej tablicy widnieje 
napis: „W gniuchu tym, dawnym arsenale kió  
lewskim, Instytut geograficzny U. J. prowadził 
jako pierwszy jego dyrektor Ludomir Sawicki 
1884—1928 niestrudzony baaań geografie srren 
lirze wiciel — w służbie nauki życie położył".

Następnie uczestnicy zjazdu z prezydium 
na czele udali się na cmentarz rakowicki, gdzie 
na mogile ś. p. prof. Luaomira Sawickiego zło
żyli wspaniały wieniec z żywego kwiecia, spo
wity białymi szarfami z napisem „Prof. Ludo 
mirowi Sawickiemu — 2-gi koleżeński zjazd 
geografów krakowskich",

Drugi dzień obrad zjazdu rozpocznie posie
dzenie naukowe, na którym wygłoszone zosta
ną dalsze p, elekcje.

Dwa tragiczne wypadki w Krakowie 
dziś w godzinsen rannych

W kron.ct wypadków zanotować należy dwa 
tragiczne Wypadki, jakie miały miejsce dziś v 
godzinach rannych w Krakowie.

1 tak na zbiegu ulic Kazimierza Wielkiego 
i Kujawskiej wpadła pod tramwaj linii nr. 2 
młoda kobieta, 20-letnia Z. J. Skutki wypadku 
były fatalne, gdyż doznała ona wielokrotnego

złamania lewej nogi. W stanic ciężkim prze
wiezione ofiarę wypaaKu ao szpitala 

W arugim wypadku Karetka Pogotowia Ra 
lunkowego wyjechała na ul. Gromadzką I. 71. 
Tutaj znów uległ zaczadzeniu 17-letni Jan Pie- 
gaż, szewc. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono go do szpitala.

Straszne skutki lekkomyślności
Poniosła śmierć przy wyskakiwaniu z  pociągu*

Śmiertelny w skutkach wypadek wydarzył 
się na stacji kolejowej w Rytrze.

Pociągiem wieczornym zdążyła z Nowego Są
cza do Rytra Maria Tokarczyk, pochodząca z 
Rożnowa. Najprawdopodobniej Tokarczyków^ 
na tak zatopiła się w rozmowie ze współtowa
rzyszami podróży, że nie spostrzegła, kiedy po 
ciąg znalazł się w Rytrze. Dopiero gdy pociąg 
ruszył już z tej stacji w dalszą drogę, Tokar- 
ezykówna spostrzegła się, że przejechała stację 
i  nie zdając sobie Bpiuwy z niebezpieczeństwa 
Jej giożącego, usiłowała wyskoczyć z będącego

w ruch j  już pociągu.
Otworzyła drzwi wagonu, lecz gdy znalazła 

się na schodkach, poślizgnęła się i runęła w dół 
a że jednak nie puściła z ręki poręczy, przeto 
zawisła obok stopni wagonu. W tym momen
cie pociąg mijał zwrotnicę, o którą uderzyła 
się Tokarczykówna tak silnie, że tracąc przy
tomność runęła obok plantu kolejowego.

Przewieziona natychmiast do szpitala w No
wym Sączu zmarła, nie odzyskując przy tom- 
ności

mm

Wóz z  koniem najechał 
na autotas

Wypadek samochodowy wydarzył się na ul. 
Kolejowej w pobliżu gmachu gimnazjum w 
Oświęcimiu. Jadący jednukonną furmanką R. 
Weiner z Oświęcimia, zamieszkały na ul. Pia 
siowskiej, najechał na jadący z przeciwnej 
strony autobus, kursujący z Oświęcimia — 

I miasta do dworca kolejowego. Autobus został 
częściowo uszkodzony, a szyby wybite. Wy- 

| padków z ludźmi nie było.

Niezwykły epilog wypadku 
rowerzysty

Drogą z Oświęcimia do Chrzanowa jechał 
rowerem Ludwik Staszek z Libiąża. W pewnej 
chwili najechał on na jakiegoś osobnika, przy 
czym sam upadł na ziemię. Wypadek ten lak 
przeraził Staszaka, że nie prędko podmósł się 
« ziemi. Skorzystał z tego najechany, wsiadł 
na rower i czymprędzej odjecnał. Kiedy Sta- 

■uak zorientował się w sytuacji, złodzieja już 
uie było widać. Szkoda wynosi 200 zL Okra

dziony w tak niezwykłych okolicznościach — 
zawiadomił o wszystkim policję, która wszcę- 
ła dochodzenia.

Nowy periodyk w Krakowie
Ukazało się w Krakowie nowe czasopismo o- 

kreśione w nagłówku jako tygodnik chrześci
jańsko - narodowy p. t. „Mieszczanin polski", 
periodyk ten redaguje p. Tadeusz Wójcicki, a 
jakc wydawca podpisuje p, Adam Wilkosz.

Gen. Rouppert w Krakowie
Wczoraj przybył do Krakowa gen. dr Roup

pert.

Zasądzenie zwyrodniałeś
Na rozprawie przy drzwiach zamkn>ętych 

odpowiadał wczoraj przed sądem okręgowym 
karnym robotnik z Łagiewnik Ludwik Cichoc
ki, oskarżony o dopuszczenie się czynów nie
rządnych i zarażenie chorobą weneryczną 7- 
letniej córeczki sąsiadów Stefanii S. 
Zwyrodnialca sąd w osobie s. dr. Konopki ska 

zał na 4 lata więzienia.

jm m r n m m
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Sobota, godz. 3 wiecz.: „Miłość Dędzie na
szym  wynalazkiem".

OPERETKA WARSZAWSKA LOLI FOLMAN 
(ul. Bocheńska).

Sobota, godz. 4.15 pop., godz. 9 wiecz.: „Zło
te kłosy"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Strachy" (Eug. Bodo, Hanka ' 

wowska, Jadzia Andrzejewska.
ATLANTIC: „Żebrak w purpurze" (Ronald 

Colman, Frances Dee) i „Ostrożnie profeso
rze" (Harold Lloyd).

APOLLO; „Suez" (Annabcila, L. You«g).
LOPP: „Tygrys z Lsznapuru" i  „Grobowiec 

indyjski" (film niemiecki)
MUZEUM: „Huragan".
PROMIEŃ: „Walka o szczęście" (BUR Da des, 

Erroł Fij an).
SCALA: „Sygnały" (Żelichowska, Junosza Stę- 

powski i Li.)
SZTUKA: „Przy drzwiach zamknięty ca".
SWIT: „Kłamstwo Krystyny" .(Barszczewska, 

Ćwiklińska i inni).
UCIECHA: „Szef wywiadu" (Conraa Veidt).
WANDA: „Powrót o świcie" (Danielle Darieux)

Jak wygląda w Zakopanem?

Zakopane, 4. 2. (Tel.) Dziś o godz. 
9-lej rano w Zakopanem temperatura 
wynosiła minus o stopni. Pogodnie.

■ Wysokość pokrywy śnieżnej 16 cm. 
Puch siadły.

Morskie Oko: temperatura minus, 
o stopni. Pogodnie. Wysokość pokry
wy śnieżnej 32 cm. Puch siadły.

Kasprowy Wierch: temperatura mi 
nus 6 stopui. Pogodnie. Wysokość po 
krywy śnieżnej. 53 om. Gips przewia
ny.

Dolina Chochołowska: temperatura 
minus 8 stopni. Pogodnie. Wysokość 
pokrywy śnieżnej 21 cm. Puch siadły

Hala Gąsienicowa; temperatura ml 
nus 3 stopnie. Pogodnie. Wysokość 
pokrywy śnieżnej 19 cin. Puch siadły.

Aresztowanie żony GandUego
Rajkot (Indie oryl.) 4. 2 Aresztowano tu żuaę 

Gmdhiego n  podourzanie ludności cywilnej do 
nieposłuszeństwa władzom.

r- (30——

Kalle Jalkanen startuje 
w zawcdach FIS.

Wbrew uprzednim planom Fińskiego Zw, 
Narciarskiego — zgłoszony został na zawo 
dy FIS w Zakopanem Kalle Jalkanen. z,vy- 
cięsea 50-ki narciarskiej na zawodach FIS  
w Lahti r. ub.

Jeszrze przed paroma tygodniami Jalka
nen wykazywał słabą formę i wskutek tego 
nie wszedł w skład ekspedycji fińskiej na 
Zakopane. Przed paroma dniami jednak w  
biegu na 30 km- w Joensu zajął cm pierwszo 
nańjsce, bijąc elitę biegaczy lińskich, i to za* 
decydowało o jego wyjeździe Jo Zakopanego,

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzania — podziel się 
s  Redakcją. Telefon 136-89.
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W pierwszym dniu — 57 bramek
na hokejowych mistrzostwach świata

W piątek rozpoczęły się w Bazylei i Zurychu 
hokejowe mistrzostwa świata. Pierwsze dwa 
mecze rozegrane przy pięknej pogodzie, nie 
przyniosły żadnych niespodzianek.

W Bazylei Niemcy pokonały Finlandię 12:1 
(2:1, 7:1, 3:0).

Z Zurychu Czechosłowacja rozgromiła Ju 
gosławię 24:0, uzyskując w pierwszej fazie gry

10 bramek, a w dwóch następnych tercjach 
po 7.

Kanadyjska drużyna hokejowa pokonała re 
prezentację Holandii w stosunku 8:0 (1:0, 4:0, 
3:0). Wśród Holendrów najlepszy był bram
karz Gerritsen i obrona, tak, że Kanadyjczycy 
musieli użyć największego wysiłku, by w dru

giej 1 trzeciej tercji podwyższyć wynik. Więk
szość bramek strzelili Maris i Kowcinak.

W Zurychu Szwajcaria pokonała Łotwę w 
stosunku 12:0 (5:0), 3:0, 4:0). Najlepszy w 
drużynie łotewskiej był bramkarz Kuskis. 
Spośród Szwajcarów najlepiej grał Pic Cattini, 
który sam strzelił 6 bramek.

f fDziś wieczorem na (orze „Hahkabl
inauguracja hokejowych misi nosi w iwlqih.

Hokejowe mistrzostwa Związku „Makkabi'* 
w Polsce rozpoczną się w dniu dzisiejszym w 
Krakowie, jako pierwszy punkt jubileuszu 30- 
lecia Z. K. S. „Makkabi" w Krakowie. W ra
mach tych zawodów sekcja hokejowa „Makka
bi" obchodzi jubileusz lólecia swego istnienia 
a trzej gracze — inż. Bergiuann, Bron. i Gustaw 
Ritlermanowie jubileusz 10-lecia gry.

W godzinach rannych przybyły do Krakowa 
poza krakowskie drużyny, biorące udział w 
turnieju. W godzinach południowych w loka

lu „Makkabi" odbyło się losowanie turnieju, 
który rozpocznie się o godz. 7.30 wieczorem na 
torze ,Makkabi".

Otwarcie turnieju będzie miało charakter 
uroczysty. Weźmie w nim udział prezydium 
Okręgu Krakowskiego „Makkabi" z dyr. Schnei 
drem, prezydium krakowskiej „Makkabi" z dr. 
Kleinhandlerem i kapitan hokejowy Związku 
„Makkabi" w Polsce mgr. Elsner.

Na wstępie odbędzie się powitanie i defila

da drużyn, biorących udział w turnieju, po
czym nastąpi uczczenie jubilatów. Po uroczy
stościach wstępnych odbędzie się pierwszy 
mecz hokejowy.

Dalsze rozgrywki odbywać się będą ju tro  o 
godz. 9.30 przedpołudniem i jutro o godz. 7.30 
wieczorem na torze „Makkabi". Turniej wy
wołał olbrzymie zainteresowanie w sferach 
sportowych, a niskie ceny wstępu umożliwią 
zapoznanie się z czołową klasą hokeistów ży
dowskich w Polsce.

Makkabi krakowska wyjeżdża 
do Bielska

Po ostatnim  sukcesie w Sosnowcu wyjeż
dżają bokserzy M akkabi do Bielska, gdzie 
ju tro  zmierzą swe siły z K.S.Z.S Wilamowice. 
M akkabi wyjeżdża w składzie: W agsżlag,
Wiesen, A m kraut, Kom feld, Eichner, Jhuner- 
giucik, Panzer i  Gross.

Łyżwiarze polscy są już w Rydze
Do Rygi przybyli już zawodnicy, którzy we 

Kmą udział w mistrzostwach łyżwiarskich E- 
Uropy w jeździe szybkiej, rozgrywanych tu w 
dniach 4 do 6 lutego. I

Polska reprezentowana będzie na mistrzost 
wach przez Kalbarczyka, Kowalskiego i Lisie 
Ckiego. Poza tym przybyli: z Norwegii — Mat 
hisen i Haraldsen, z Niemiec — Wazulek i 
Stiepl i z Holandii Langewick i Koop, Łotysze, 
organizatorzy zawodów, wystawiają 7. zawód 
ników z Berzinsem na czele.

W związku z zawodami podajemy za Niem 
Biurem Informacyjnym listę kwalifikacyjną 
najlepszych łyżwiarzy świata w  jeździe szyb
kiej. Za podstawę przy sporządzaniu tej listy 
brane były wyniki, osiągnięte w r. 1938 w 
konkurencjach 500, 1500, 5000 i 10000 m.

Lista powyższa przedstawia się następują
co: 1) Ballgrud (Norw.) 189,3 pltt. 2) Staks- 
rud (Norw.) 189,7, 3) Mathiesen (Norw.) 
190,9, 4) Wazulek 191,8, 5) Engnestangen — 
(Norw.) 191,9, 6) Wasenius (Finl.) 192, 7) 
Thunberg (Finl.) 192,6, 8) O. Mathisen 192,8. 
9) Stiepl (Niemcy) 193,2, 10) Berzinsch (Łot
wa) 194,2.

Z całego świata
Hokejowa reprezentacja Finlandii w  dro

dze na m istrzostw a św iata, k tó re  odbywają 
eię w  Szwajcarii, rozegrała w  Sztokholmie 
mecz towarzyski z  reprezentacyjnym  zespo
łem Szwecji, przegryw ając 1:6. i

CIEKAWY MECZ GIMNASTYCZNY 
„Makkabi” (Bielsko) - Z. T. G. (Kraków)

Na zawody gimnastyczne ,,M akkabi” Biel 
sko —  Ż yd  Tow. Gimnast. — Kraków, które 
odbędą się w niedzielę, dnia 5 lutego o godz. 
15.30 w sali Ż.T.G. ul. Skawińska boczna 13, 
skład drużyn po eliminacjach przedstaw ia się 
następująco: „M akkabi” —= Schifmiiiler,

m istrz Związku M akkabi w  Polsce, Seifter, 
d r  Felsenfeld, Gerad E„ Gerad O,, Moeer: 
Ż.T.G. —  Bioder, Forster, Grob, Laner, Weiss 
kirch I. W eisskirch IŁ 

Niskie ceny wstępu umożliwią wszystkim 
oglądanie tych interesujących zawodów.

LOSOWANIE TEGOROCZNYCH ROZGRYWEK
0 PUCHAR OAViSA

Polska walczy w pierwszej rundzie z Holandią
Nowy Jork ,4. 2 W Nowym Jorku odbyło się 

losowanie tegorocznych rozgrywek tenisowych 
o puchar Davisa. Z ramienia Polski przy loso
waniu obecny był konsul generalny p. Gruszka, 

W wyniku losowania przeciwnikiem Polski 
w pierwszej rundzie pucharu będzie Holandia. 
Poza tym walczą w pierwszej rundzie strefy

europejskiej Jugosławia — Irlandia, Rumunia 
— Węgry, i Niemcy — Szwajcaria,

Do drugiej rundy pucharu zkawalifikowały 
się ze strefy europejskiej następujące państw#i 
Czechosłowacja, Norwegia, Belgia, Indie An» 
gielskie, Włochy, Monaco, Szwecja, Danir., An
glia, Nowa Zelandia, Francja i Chiny.

VoImari Isohollo, m istrz olimpijski w biegu 
na  3 km z przeszkodami, zamierza w nadcho 
dzącym sezonie trenować dystans m aratoń
ski.

■k *  *
W Bostonie odbyły się zawody lekkoatlety

czne w hali. Ciekawe wyniki notujemy:
1 mila — 1) Cunningham 4:15,2 min. przed 

braćmi Blaine i Wayne Ridcoud. Znany biegacz 
Fenske zajął dopiero piąte miejsce.

W skoku wzwyż — Albrittou 198 cm.
W kuli Panny Taylor i Howard Brill po 

15,22 m.
*  *  *

W  finale gry pojedyneczej panów o mistrzo
stwo Australii Bromwich łatwo pokonał Qui- 
sta ó:4, 6:1, 6:2,

W finale gry pojedynczej pań W estacott

niespodziewanie pokonała Hopm 6:1, 8:2.
W finale gry podwójnej panów Bromwich 

—Quist pokonali parę Turnbuli—Lang 6:4, 
7:5, 6:2.

I *  *  *
I Hokejowa reprezentacja Stanów Zjedn. po
konała w Arosa miejscowy zespół HC w sto-

| sunku 5:0.
i W Mediolanie hokejowa reprezentacja Włoch 
wzmocniona kanadyjczykami włoskimi, po
konała niemiecką drużynę AC Klagenfurt 
7:1.

*  *  *
W Londynie odbył się mecz bokserski, w

którym mistrz świata w wadze, muszej, Peter 
Kane (Anglia) pokonał na punkty w 10 run
dach belgijskiego mistrza Raol Degryse.

Pięściarz bokserski należy do kategorii ko
guciej.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik"; Zygmunt Hochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej I. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


